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Z rozlicznych stron dla nas nieprzyja­
znych a podtrzymujących nieszczęsną, przez 
wrogów narodu naszego wprowadzoną modę, 
którąbyśmy streścili w jednym okrzyku „haj- 
że na Polaków!“ — wyrażane są życzenia, 
aby też i fakt rewizyty c;irsrwa na dworze 
auBn^airkim mógł się przyczynić do ukróce­
nia tej szczypty swobody politycznej, jakiej 
zążywamy w Galicji. Tyleż to niecne co nie­
dorzeczne życzenie!

Swobody nasze opierają się na zasa­
dniczych ustawach państwa, na najwyższych 
postanowieniach — i gdyby można przypu 
ścić, że znalazłby się dość lekkomyślny mąż 
stanu, któryby dozwolił obcej ręce choćby 
dotknąć się tylko tych fundamenta imperii, 
Wnet byśmy obaczyh, j k cała wewnętrzna 
Wdowa, od której zawisł byt społeczny o- 
kywatelaki, zaczęłaby chwiać się i szwan­
kować —  i obrońcy nietykalności budowy 
Zaleźliby się też niebawem pomiędzy naj 
meprzyjaźniejszymi nam nawet, ale stojący­
m i  na jednym i tymże samym gruncie praw 
fcabadiuczych państwa.

Czasy te, w których na drodze między­
narodowych zjazdów i kongresów można by­
ło regulować konstytucje państw i ustrój ich 
wewnętrzny — te się dla Europy bezpowro­
tnie skończyły. Dziś może być pod tym 
Względem mowa tylko o dalekim, pośrednim 
i powolnym wpływie państw jednych na 
drugie, bądź zaraźliwością przykładu , bądz 
też związkiem wielkich, polityki zewnętrznej 
dotyczących spraw między narudowyeh z ezyn- 
nikam. lub prądami wtynęirznemi. Wpływ 
taki bywa i jest realnie, ale to wpływ bar­
dzo daleki. Poza ogólnem stwierdzeniem po­
koju, któremu i my przyklaskujemy, zanad­
to nieokreślone i niepewne dążenia wyłonić 
się jedynie mogą ze zjazdów tegorocznych, 
abyśmy się i tego pośredniego wpływu na 
razie lękać potrzebowali. Prawa nasze i swo­
body w tej tutaj monarenii, mające w pa­
nującym monarsze swego najwięcej powoła­
nego opiekuna, pozostaną wiec i nadal nie- 
naruszonemi, a przyszłość ich zależną jest 
od gry insfytucyj i dążeń wewnętrznych w 
ttionarehii i od naszych własnych starań i 
Usiłowań. W pewnej mierze sami będziemy 
sprawcami przyszłych naszych losów!

Inna rzecz ze speejalnemi umowami 
rniędzynarodowem1 na nńh ucierpieć może 
zawsze pewny odłam ludności naszej, i do­

piero w następstwie mogą cierpienia jego 
właśnie sprowadzić odmianę takich umów. 
Do takich umów należy np. konwencja, za­
warta między Rosją a Prusami co do wy 
dawania przestępców, zawarta wkrótce po 
zjeździe skierniewickim, a idąca tak daleko, 
że prosta rekwizycja rządowa jest dostate­
czną, aby drugie państwo zrobiło mu „przy- 
jacielską“ uprzejmość wydania reklamowanej 
osoby bez innych formalności. Jakiekolwiek 
cele może mieć rząd pruski w tłumnem wy­
dalaniu naszych rodaków z krajów podle­
głych jego panowaniu —  bam fakt, że ze 
strony rządu rosyjskiego nie była czynioną 
żadna poważna reklamacja, choć o jego 
poddanych tu chodzi, sam fakt ten — gdy­
by już nic było mnjch wskazówek — wy­
starcza, powiadamy, na dowód, iż wydala­
nie to dzieje się w warunkach międzynaro­
dowych umów między Rosją a Prusami. Jak 
stoją rzeczy co do austrjackich poddanych i 
co do wydalania pojedynczych do Rc3ji. ja­
kie ztąd miało miejsce, to dopiero w przy­
szłości okazać się może, gdyż w ogóle wy­
padki były dotąd sporadyczne. Pewnem jest 
natomiast, że z Kongresówki nastąpiły ró­
wnież, choć mmej liczne jak z Prus, ale 
tern niemniej sumaryczne wydalania

Nie należymy bynajmniej do tych, któ­
rzy się cieszyli ideą odwetu rosyjskiego i 
tego pożądali Znaną jest w Niemczech ane­
gdota o dwóch furmanach, wiozących na 
gościńcu szerokim dwóch izraelitów. Je­
dnemu z furmanów przyszła dzika myśl śmi­
gnięcia batem pasażera starozakonnego, gdy 
drugi furman wymijał jegc wózek; na to 
furman, wiozący poszkodowanego pasażera, 
ująwszy się za r im, uderzył z całej siły ba­
tem pasażera pierwszego furmana, wołając : 
,,bijesz ty mojego żyda, to ja biję twujego“, 
czem zagniewany furman pierwszy jeszcze 
mocniej śmignął już raz poszkodowanego, 
poczern nastąpił znowu o d w e t ,  i tak mija 
jąc się i ścigając ćwiczyli furmani wzaje­
mnie batami — swych żydów. Otóż, w tym 
wypadku, o który nam chodzi, gdyby nawet 
nie stwierdzały tego wiadomości szczegóło­
we, to w tej czy innej formie poszkodowa­
nymi żydami bylibyśmy my sami, Polacy z 
pod zaboru rosyjskiego i nie-rosyjskiego. Le­
piej więc, nnch do odwetu nie przychodź1'! 
Tymczasem wszakże odwety cząstkowe, o 
jakich nadeszły wiadomości, stwierdzają je­
dynie charakter międzynarodowego porozu­
mienia, w którego warunkach zachodzą bo- 
leśne dla nas fakta, porozumienia, które ka­
żde z tych państw wyzyskać może wedle 
własnego interesu — a co jest już dla nas 
V' drugim dopiero rzędzie mteresującem.

Przeciw takim otóż specjalnym umowom 
międzynarodowym bronić się mulimy wszel 
kiemi siłami, jakie tylko możemy na pod­
stawie prawnej mieć do rozporządzenia, a 
skoro umowa ma być realną potrzebą pań­
stw a dyktowana, żądać n a j ś c i ś l e j s z e ­
go,  n a j s k r u p u l a t n i e j s z e g o  o k r e ­
ś l e n i a  jej przepisów, form i wypadków. 
Przy takiej obronie nie będziemy nigdy 
sami — znajdziemy się w niej częstokroć 
z naszymi nawet przeciwnikami politycznymi 
lub narodowymi, a że nasze interesa har

monizują w państwie conaj mniej z więk­
szości i  nitereców austrjack.ch, więc, o ile o 
nas chodzi, to ta obrona, Dyle mądra i 
dzielna, będzie najczęściej skuteczną.

Przedłożenie w zeszłej Radzie państwa 
niejasnego projektu ustawy wymierzonej prze­
ciw socjalistom, jako też umowa lokalna o 
wydawanie do Rosji włóczęgów z Galicji, są 
symptomatami, że były jakieś próby czy 
zapędy rozciągnięcia do Austro - Węgier 
umów jak i shś międzynarodowych specjalnych, 
które niekomecznie odpowiadałyby może in­
teresom monarchii. Otóż na tem polu, przy 
takich sprawach czujność i obywatelskie 
praw swych wyzyskanie dla obrony swojej 
— jest obowiązkiem, a powodzenie prawie 
pewnem. Potrzeba też było karygodnej lek­
komyślności, aby w naszem społeczeństwie 
odezwały się głosy wLajice z radością myśl, 
że z tegorocznych zjazdów międzynaroJo 
wych może wyniknąć jakieś wspólne, niby 
konserwatywne działanie państw na polu 
wewnętrzuem, wspólne postępowanie i umo­
wy w duchu odnowionego śgo przymierza. 
Taide głosy i rady nieszczęsne niech zmil­
kną u nas,  to możemy być spokojni o byt 
swój i rozwój, tu przynajmniej w tym za­
kątku, na podstawie praw przyznanych i pod 
cieniem niewzruszonej sprawiedliwości mo­
narchy. Wiadomo że w cbwiil nawet, gdy 
tak pięknie śpiewano u nas na cześć wscho 
dzącego odnowionego śgo przymierza — or­
gana półurzędowe monarchii z oburzeniem 
myśl samą podobnego przymierza ode­
pchnęły.

Do jak ich  dziw nych konsokwencyj doprowa­
dza austrjaekie, zresztą  n igdzie indziej n ieznane 
a i przez autorów n o w e l. prasowej n iezam ie­
rzone, tak zwane objekływ ne postępowanie w 
spraw ach prasowych, okazuje w jaskraw y sposób 
następujący wypadek w G racu, który dosłow nie 
za homj  ressą podaji m j :

„Grac d. 21. sierpnie,. Jak  w.adomo, sp ra­
wozdanie „zjednoczonej lewicy*1 (z ubiegłej ka­
dencji rajchsratow ej) zostało w jednych  m iejscach, 
Jak n. p. we W iedniu i P radze skonfiskowanem , 
podczas, gdy w innych, jak  w Gracu nie zostało 
skonfiskowanem Odpowiedzialny redaktor, a 
oraz wydawca tutejszej Słei rkche B am rrzeitu ,.g  
(o igan  niezaw isłych styryjskich stow arzyszeń 
w łościańskich), n ie w a h s ł się więc, spraw ozdanie 
to powtórzyć za nieskonfiskow aną (frazer Tages- 
po8t, w czem jednak  t a ż  s a m a  prokuraiorja, 
k tó ra  spraw ozdanie to. przepuściła, dostrzegła 
przekroczenie pow tórzenia duehu skonfiskowane­
go, i w tym  też druku wytoczyła redaktorow i 
proces o przekroczenie prasowe.

„Jak jdż daw niej donieśliśm y, obrońca, dr. 
Kosjek, w niósł przy rozpraw ie, aby redak to ra  
bezwarunkowo uwolnić od tego dziwnego oska­
rżenia; trybunał jednak  odroczył rozprawę, aby 
módz otrzym ać autentyczne doniesienie, czy prag- 
ska konfiskata owego artykułu została sądownie 
potw ierdzoną, czy nie. Tym czasem  wniósł dr. 
Kosjek, aby na następną rozpraw ę wezwać na 
świadka także m in istra  spraw  w ew nętrznych, hr. 
T łaffeg#, dla wyświbcenia, czy i jak ą  instrukcję 
dał władzom co do konfiskaty rzeczonego sp ra­
wozdania.

„Żądanie to obrzucono. Zarazem  jednak  dr. 
Kosjek za\. .adom ionym  został, prokuratorja 
odstąpi ra od dalszego prow adzenia sprawy, za- 
czem trybunał dalsze postępowanie karne prze­
ciw redaktorow i z a s t a n o w i ł . "

Z aiste, czas najwyższy, aby już nie Rada 
paio lwa, ale sam rząd. jako orędownik godności 
sądow nictw a i spraw iedliw ości, za ją ł się usunię­

ciem w dredze ustawodawczej tego rodzaju wy­
padków.

t ,

W arszawa d. 23. sierpnia 
L iterackie stosunki nasze znajdujące się pod 

takim  okropnym młotem , jak im  je s t cenzura ro­
syjska, faktycznie pchają n e r a z  na  manowce, 
najdzielniejsze osobistości lub m arnują  najlepsze 
ta len ta . O graniczeni w polityce, zbyt "często wy- 
najduiem y „akieś racje i powody osobiste, które- 
mi zapełniają się szpalty pism, pożytku nikomu 
nie przynosząc, i takie tylko też wypadki roz­
grzew ają literacki naród, wnosząc gorączkę i 
przyspieszone tętno do dzienników, które wyglą- 
d iją , ja k  gdyby spały. Takie dwie kw estje dzien­
n ikarsk ie  stanęły w osta tn ich  czasach na  po­
rządku dzieDnym w W arszaw ie.

Jed n ą  była spraw a Chwili, tak n iefortunnie 
rekom endującej się czytelnikom; drugą, wszczęta 
na nowo walka przez Publicolę w Słowie, prze­
ciwko postępowym pisarzom . R ezultatem  tu i 
owdzie pom ieszczonych wzm ianek z ostrym  a 
dowcipnym przycinkiem , możliwym w naszych 
w arunkach cenzurelnych przeciwko mającem u się 
ukazać organowi, który za polityczny swój p ro ­
gram  postaw ił z rzeszen it się ludów słow iańskich, 
było w rdśn ie  nowego prospektu przez p. P rzy- 
borowskiego, z którego ulotniło się owo „zrze­
szenie", i który już zapuwmda, w yrzekając się 
bezustannie  polityki, serce i jednocześnie najgo­
rę tszą  miłość, dla tego wszystkiego, co swojskie.

Czy je s t w tem zdrowy sens i konsekw encja, 
to juz rzecz p. Przyborow skiego, my konsta tu je­
my fakt, który bądź cc bądź trzeba przyjąć z 
dobrodziejstw em  inw entarza, zapisując w każdym 
razie ten  objaw na korzyść draźliw ości opinii 
publicznej u nas, k tóra  w tym  względzie je s t 
nieubłaganą.

D rugi  ̂ spór dosyć nam iętn ie traktow any, 
szczególniej przez konserw atystów  naszych, je s t 
krytyka działalności obozu postępowego czyli tak 
zw anych pozytywistów, podjęta najpierw  w Niwie 
przez p. Teodora Jeske Choińskiego, przedruko­
wana w Słowie, a posunięta w dalszym  ciągu 
przez Publicolę w lem że samem Słoimej jako wy­
cieczka przeciwko nowelistom  tegoż obozu.

Nie ulega najm niejszej wątpi w o śc i, że cały 
ruch dzisiejszy w piśm iennictw ie i dzienn ikar­
stw ie, otrząśnięcie się ze starych przesądów o- 
spałości i aónegacji po wypadkach w roku 186s, 
prasa w arszaw ska zawdzięcza Prz°gl. Tygod. W 
początkach is tn ien ia  tego pisma, zgrom adził się 
koło niego cały zastęp tak zwanych m łodych po 
większej części studentów  szkoły głów nej w ar­
szawskiej, k tórzy pierwsi podnieśli hasło nowych 
ideałów dla społeczeństw a, i k tórzy enoć może 
niezaw sze taktow nie, początkowo z n iesłychaną 
nsm ięsnością podnieśli walkę z obskurantyzm em  
■ zacofaniem.

„Przegraliśm y d z iś , wołali , obliczmy się, 
czego n am  n ie  dostaje, przestańm y marzyć na 
starych ruinach, a wznośmy nowe gm achy i 
stw órzm y nowe życie" wołali, n iem iłosiernie 
chłuszcząc to wszystko i tych w szystkich którzy 
staw ali im na zawadzie i inne mieli opinie. Czy­
nili to nam iętnie, gorączkowo, ja k  młodzi, i dz;ś 
ich bezwarunkowo już nikt nie potępia, bo przy 
zaczątku walki i staw ianiu  nowych ideałów  ina­
czej być nie mogło. Z postępem  czasu prasa 
konserw atyw na zrozum iała w reszcie, iż trzeba 
nakoniec wybić furtkę w tym chińskim  murze, 
którym  się dotychczas otaczała i pogodzić się z 
prądam i chwili, które życie w sobie m iały ; prasa 
postępowa zaś zrozum iała, że m achauie biczem 
nie je s t jeszcze wszystkiem  i wzięła się do praey, 
którą reprezentow ali ludzie na wszystnich poste­
runkach społeczeństw a ; jak ie  zaś korzyści z tej 
pracy wynikły, dość zajrzeć do tego wszystkiego, 
co po roku 1863 się zrobiło, napisało, aby re ­
zultaty  osądzić. Krótko zam knąć możnaby tę 
zm ianę w dwóch obozach określeniem , iż gdy

konserw atyw na prasa się upostępowiła, postępo­
wa przyszła do rów now ag i; tak każdy rozum ny 
człowit Ł zapatruje się na ten  stosunek dzisiaj 
zwłaszcza, gdy i konserw atyw na i postępowa 
prasa najenergiczniej opiera się na jednym  g ru n ­
cie, na gruncie narodowych interesów . W szczynać 
walkę, ciepiow adzącą uc niczego, je s t to prze­
lewać z pióżnego w puste i n iepotrzebnie d raż­
nić wówczas, gdy jednolitośoi w działan iu  po­
trzebujem y n ies ły ch an e .

Pan Choiński je s t bardzo zdolnym pisarzem , 
n iestety  jednak  wszystko chce sądzić’ z lotu 
ptaka, walki postępowców z koiiserwatysia,m k nie 
zna, a działalność stronnictw a opar, tylno na 
kredce dwóch osobistości Świętochowskiego., i W i­
ślickiego. Komiczmejszym od niego je s t drugi 
rycerz pan Publieola, który od wszystkich moż 
Iiwycb zalet odsądził całą falangę piszących obe­
cnie ludzi i ha tym  punkcie toczy się walka w 
dziennikarstw ie — a doprawdy, że walczyć o co 
nie ma zwłaszcza gay z jednej *trony występuje 
próżność i pycha, z drugiej zaciekłość P raw dzi­
wi postępowcy śm ieją się podobno z pana Publi- 
coli, którem u się. zdaje, iż w ynalazł m iejsce 
oparcia drąga, którego szukał A rchim edes dla 
podtrzym ania całego św iata.

Tymczasem fejletony jego są pustą frazeolo­
gią, s tarą  i zużytą, k tóra  nikogo m e zajmuie. 
W  ogóle u nas redaguje się dzienniki dla lite ­
ratów , a nie dla publiczności, i to je s t  głów ną 
przyczyną, dla której powodzenie pism się zm niej­
sza. Z aznaczyłem  wszystkie te okoliczności z te ­
go względu, iż ta  podjazdowa walka obecnie n a ­
daje charak te r prasie w arszaw skiej, n ie bez in te ­
resu, j a t  m niem am , dla was, przeznaczonych dzi­
siaj przynajm niej do pilnego strzeżenia tego 
wszystkiego, co je s t polskiem  i co na te polskość 
m ekorzystn ie wpływa.

Z n^w in m iejskich szerszego znaczenia do­
nieść m, wypada o kilku nowych bankructw ach 
i o spodziew anych innych bardzo wielu, będą­
cych skutkiem  reformy Polskiego Banku, który 
Wedle świeżych wiadomości z P e te rsbu rga  jako 
filia Banku pańctw a rozpocznie nieodw ołalnie 
działalność z d. 1. stycznia przyszłego roku.

O przejeździe ca ia  przez W arszawę głucho 
i cicho — dziś H urko w yjechał da W ilna na 
spotkanie dostojnego m ałżeństw a, - Kolejom 
żelaznym  oddano dwie m arszruty  wędrówki ca r­
skiej, jed n ą  na drogę N adw iślańską i Iw angrodz- 
ką, drugą i i ś  Terespolską, Obwoaową i W arszaw ­
sko-W iedeńsK ą ;  k tórą przejadą w dniu ju trz e j­
szym — dotąd nie wiadomo. W program ie po­
bytu cara tu ta j, w Lubochenku, jeśli w ogóle 
przyjdzie do takowego, leżą tylko zwykłe tuz ia- 
kowe uroczystości i zatw ierdzenie jakichś nowych 
planów rusyfikacyjnych H urki, których jako lo ­
ty chczas niespraw dzonych, a tylko ..rażących w 
powietrzu, dziś nie dotykam.

Wtnden d. 25. sierpnia.
*** Cała prasa tu tejsza i zagraniczna zajęta 

od kilku dni głów nie zjazdem w K rom ieryżu; 
dzienniki zapełniają szpalty telegram am i i sp ra­
wozdaniam i wysłanych do K rom ieryża specjal­
nych korespondentów  swoich. Możebysmy się 
w yrazili śeiślęj, mówiąc, reporterów , bo ich spra­
w ozdania ograniczają i ograniczą się na opism 
miejscowości i drobnych zew nętrznych szczegó­
łach  zjazdu, przyjęć, obiadów, tea tru , polowania 
itd.; o w iadom ościach politycznych z K rom iery­
ża mowy być n ie  może. Bo gdyby naw et obecni 
w Krom ieryżu mężowie sianu  o polityce ze sobą 
rozm aw iali, co zresztą je s t praw dopodobne, to o 
treści ich rozmowy nie łatw o się będzie można 
dowiedzieć

D zienniki zresztą zaprzestały już  robienia 
konjunktur politycznych a  rontc zjazdu, a tylko 
niektórym , szczególnie nam - się opiekującym , nie 
może się pomieścić w głowie, aby się m ógł od­
być zjazd m onarchów i m inistrów , na  którym  uie 
uchw alonobj nowych jak ich  środków przeciwko 
Polakom. N ie mogą zuieść m yśli, iż się znaj-
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Ostatni Easza tómsk
Powieść

z węgierskiego 

H .  J  4m h  a i  a .

(C iąg dalszy.)
Na dźwięk tej p ie ś n i, w szystkie zdrowe myśli 

spłoszone uleciały z głowy Petnehazego. Obawy, p lan  
ucieczki, Tókoli, Abdi basza , w ięzienie i sznur jedw a­
bny (jakim  duszono w Turcji dostojnikówj — o tem  
w szystkiem  zapom niał. Zaw rócił s ię , poDrawił kołpaka, 
i sadząc przez krzaki i grządki kwiatów, spieszył do 
kiosku.

Dziewczę usłyszało szelest jego kroków i pod­
biegło naprzeciw ; spotkali się pod krzakiem  żółtej 
ró ż y ; któż zliczy te całusy g o re jące , te uściski ser­
deczne ! . . .

Telia m iała duże czarne oczy , które nawet 
w ciem ną noc św iec iły ; usta krąg łe , czerwone, które 
się także widzi, choćby noc nie wiedzieć ja k  ciem ną 
b y ła ; ale po czem by naw et w grobie poznać ją  m o­
żna, to po krótkich  kędzierzaw ych włosach, w których 
miękkim  jedw abiu  tak lubo rozkoszować się palcom  
zakochany r a ! N ie sądzę, aby w tej chwili Petnehazy  
m yślał o grobie, gdzie ciem no....

— Tak długo m usiałam  cztkac na ciebie 1 — k ar­
ciło dziewczę, a nam iętny  uścisk dowodził, że nie tak 
łatw o czekać było.

— Z atrzym ał mię Abdi basza, twój ojciec.
A przy ojcu zapom niałeś o córce ! P raw ili­

ście o bojach i wojnach, o in trygach  hetm anów , o

straconych m iastach i \j szlachcie — i to wszy­
stko bardziej cię zainMye- t . i ż  miłość Telli, piosenki 
Telli, całusy T e llij ''

Odpowiadać łatw o i oraz niełatw o łatw o 
całusam i, z trudnością słowami.

— Ojciec twój otrzym ał zatrw ażające wiadomo­
ści. H etm ani węgierscy jed n i wpadli w niewolę, d ru ­
dzy przeszli do Niemców.

— W iem. i mnie mówił ojciec o tem . 1 powie­
dział mi jeszcze więcej — o czem raianc zawiadomić 
ciebie »ż ju tro , ale ja  i-i już  dzisiaj opowiem. A jaka 
zap ła ta?

— Oddam ci siebie samego.
— Nie żartu j, W gdybym  tę zapłatę przyjęła, to 

ciężkiem by było tobie życie. Już  byś się nie śm iał 
ruszyć od mego boku, i n ie kazał byś czekać Telli do 
połowj nocy,

— D obrze, n iech  i tak będzie.
— Ach, ty wiesz, że to zaprzedam y się sobie na­

wzajem . Ale ty jeszcze nie wiesz o w szystkiem . D zi­
siaj popołudniu, otrzym awszy niepom yślne wiadomości, 
ojciec mię zaw ołał i zapytał, czy chcę pójść za ciebie. 
No, dom yślisz się, com odpow iedziała. A. on na to, że 
dywaji nie kon ten t je s t  z diwódzców kuruców , że n ie ­
bawem  zajdą wielkie zm iany, że potrzeba człowieka,, 
którem u by Porta zaufać m ogła, o którego w aleczno­
ści n ik t nie wątpi , i że tym  mężem n ik t inny, jeno 
ty. W ielki w ezyr Solim an basza zapytał mego ojca, 
ktoby był odpowiednim na  miejsce Tokólego — a oj­
ciec zaproponow ał ciebie. Za dwa dni m a nadejść no­
m inacja. W idzisz, jak  Telia w ciebie w ierzy ; Telia 
zdradza ci, że do trzech  dni będziesz wielkim  panem , 
z łaski padyszacha pierw szą we W ęgrzech osobą. Tego 
ci nie chciał Abdi basza powiedzieć, aż zostaniesz 
moim m ałżonkiem , z obawy, że zająwszy tak wysoką 
pozycję , w zgardzisz Telia. Ale ja  się nie obaw Lm ,

i tajem nicę składam  w twoje r ę c e , bo jeżeli mię ko­
chasz, to tylko dla serca mego.

Słodkie upojenie ogarnęło P etnehazego. Bo i 
któżby zimno słuchać zdołał opow iadania T e l l i !

— Ojciec chce, abyśm y wzięli ślub po chrześci­
jańsku . D zisiaj w ieczór kaz»ł mi sprowadzić proboszcza, 
od htóregom  się w dwóch godzinach ra u c z jła  Ojcze 
nasz i W ierzę. Czy chcesz posłuchać?

Petnehazy p rzy tu lił się do dziew częcia , które ze 
złozonemi nabożnie rączaam i zmówiło W ierzę i Ojcze 
nasz  aż do Amen.

Dowódzca, kuruców ucałow ał rozmodlone usta  pię­
knej Turczyneczki, i n ie  m yślał już an i o m ądrych 
Ihanzadego w ieszczbach, ani o niedoL swoich towa- 
rzyszy, i tylko tonął1 duchem  w wywodach pięknej 
Telli, ja k  dobrą będzie W ęgierką, że jej nie m ałżonek, 
. L w łasna cnota strzedz będzie, że n ie  będzie, jak  u 
Turków, zabaw ką, ale m iłżonką kochanka, a to wszy­
stko już tak blisko...

I św ita ł dzień, kiedy Petnehazy z parku wycho­
dził.

R . tc poszedł Petnehazy  do im am a do podzie­
mnej biblioteki.

i zy ci n ie dziwno, żen jeszcze w B udzinie?
— sy n u  mój koebany, ja  się niczemu nie dzi- 

wię. I  powiedziałem  ci, że dzisiaj u m k n iesz , a n ie że 
wczoraj.

— Otóż wiedz, że ani dzisiaj, an ' iutro  nie u- 
cieknę, ale tutaj pozostanę.

— Nie mów tego, mój synu 1 Możesz powiedzieć 
„pozostałem  tu “, — ale „pozostanę tu", to zapisane 
w pomrukach p rzy sz ło śc i, a w przyszłość nie zaglądać 
tobie! W iem doskonale , czemuś pozostał. W idziałeś 
się z Tellą , m ówiłeś z nią , pieścił s i ę , c a ło w ał, i cały 
płoniesz ź#rein je j oczu. Głos Telli śliczny, słodki, 
przezeń nie słyszałeś słów ,- któreć pochylone tuż nad

głow ą tw oją, niewidom e usta w vszepnęły: „Przepo-
m iuasz o w szelkiem  n iebezp ieczeństw ie , o wszelkiem 
u tra p ie n iu , grożących tooie i ojczyźnie tw ojej.“ N ie­
mniej p rz e to , co n ap isan o , to je s t nap isano ; pomnij 
je d n a k , że jeśli kiedyś w yglądać będziesz nagrody za. 
cnoty sw o je , za waleczność sw o ją , a nie otrzym asz, 
będzie to kara  za t o , iż niegdyś dla kobiety przepo- 
m iałeś o męzczyzme.

— Nie obwiniaj m n ia ,. im am ie , ale wpierw po­
słuchaj , co mi Telia powiedziała.

— Synu mój kochany, z tego ja  n ie zm ądrzeję, 
co ty wiesz. Z atrzym a to dla siebie. Wy macie długi 
artykuł w iary, w którym  w ypow iadacie, w co w ierzy­
cie : w Boga je d y n e g o , w Trójcę P rzenajśw iętszą, 
w grzechów odpuszczenie i żywot wieczny. I we 
wszystko to jeszcze nie tyle w ierzycie , co w słowo 
kobiety. Między nam i tej wiary nie ma. M uzułm anin 
strzeże kobiety a słowom je j nie wierzy. W czoraj 
wieczór, nim  przyszedłeś do A bdego , Abdi udał sie 
se m do harem u do swojej c ó rk i, k tórą m iłuje nad 
wszystkie dzieci swoje. T elia opanow ała wszystkich, 
naw et m atkę sw oję, k tóra  je s t  sobie prostą niew ol­
nicą georginsaą. Basza w ziął córkę na  ko lana , i bu­
rząc jeszcze bardziej piękne je j kędziory, rzek ł do 
n ie j : „Moja córu/ koehana, oku mego ź -e n ic o , ju tro  
rano każę ściąć- zwugc m a ł ż o n k a . "

4- Jakiego m ałżonka i zaw ołał P etnehazy.
— Taksamo i  Telia zapytała : jak iego  m ałżonka ? 

Aodi się roześm iał (w harem ie lubi się naw et za­
śmiać ł i o d p a rł: „ W idzisz, moja dzieweczko, ja  wiem 
bardzc 1 mrze, żeście się z Petnehazym  tajem nie po­
brali, żeś się s ta ła  jego m ałżonką. W iem to od sam ej 
niewolnicy, k tó ra  cię każdej nocy drzwiczkam i zwie­
rzyńca w ypuszcza Xyś je j to sam a powiedziała.

(C. d. n.)



duje w Europie tą e ik , gdzie Polacy sw obodnie’ go działan ia Rosji i A ustrji, jak  i na ogólnym
oddechać mogą. Rząd pruski p rześladuje Pola 
ków we wszystkich kierunkach  życia pub liczne­
go, wypędza z g ra n ie  państw a swego tysiące b ie ­
dnych rodzin, k tórych jedyną w iną je s t, iż są 
polskiemi, rząd rosyjski nie tylko w niczem  nie 
ustępuje system owi pruskiem u, lecz go jeszcze 
przewyższa, szerząc zarazem  spustoszenie mater- 
ja lne  i m oralne, a rząd austrjacki — pozwala 
tym czasem  Polakom  żyć swobodnie w używaniu 
swej narodow ości i rozw ijać się zarazem ; dzięki 
spraw iedliw ości i szlachetności monarchy, wolno 
w jednej części daw nej Polski Polakom przyzna­
wać się do tego, że są Polakami, i kraj za swą 
ojczyznę, n ad  k tórej dobrem  czuwać m a ją , uwa­
żać bez na rażan ia  się na prześladowanie. Czyż 
to m ożebnem ? zapytują dzienniki niem ieckie, 
liberalne. Czyż możliwym je s t przyjazny stosu­
nek pom iędzy rządam i i państw am i, k tóre  Pola­
ków trak tu ją  tak odm iennie? W P rusach  arcy­
biskupem  polskiej dyecezji Polak n ie  może zo­
stać, a w Austrji Polak naw et może byc m in i­
strem  !

Zdawaćby się mogło, iż dzienniki liberalne 
Rosji i Prusom A ustrję za przykład s ta w ią , ale 
zanadto już przyzwyczailiśm y się do dążeń w ie­
deńskiego żydowsko-niem ieckiego liberalizm u, aby 
się temu dziwić, iż rzecz się ma wręcz p rzeci­
wnie. W edług pojęć m onitora tu tejszych libera­
łów, którym  się zdaje, iż idee wolności i postę­
pu wzięli w pacht jenera lny , w łaśnie rząd to 
austrjacki pow inien sobie wziąć p izykład  z po­
stępow ania Rosji i P rus wobec Polaków. Ślepa 
nienaw iść organu tego do w szystkiego co polskie, 
na dziwne dziennik  ten  w prow adziła manowce.

P isaliśm y mniej więcej dwa tygodnie temu 
o artykule  Nowej Pressy, w którym  w yrażona by­
ła  nadzieja, iż h r. Taaffe w K rom ieryżu otrzym a 
wskazówki co do polityki w ew nętrznej w A ustrji, 
m ianow icie jak  mu się należy zachować wobec 
Polaków. Naw et dziennik rosyjski Petersb. Wied. 
w skazał na  niestosow ność wszelkich zakusów 
rządu rosyjskiego w yw ierania wpływu na we­
w nętrzną politykę rządu austrjackiego.

Now a t  resse najspokojniej w świecie oddru- 
kowała odnośny artyku ł dziennika rosyjskie­
go, który najdosadniejszą zaw ierał krytykę jej 
w łasnego odezwania się. Ale ją  jed n ak  korci 
myśl, iż Polacy bez szwanku wyjść m ają z zja
zdu w Krom ieryżu ; dzisiaj tedy znów zaczyna 
dowodzić związku, jak i is tn ieje  i istnieć musi po­
między polityką zew nętrzną i w ew nętrzną, a pro­
testując niby przeciwko wm ięszaniu się obcego 
m ocarstw a do polityki w ew nętrznej A ustrji, j e ­
dnakże powraca do ulubionej myśli swojej — że 
i A ustrja  Polaków prześladow ać, katować i wy­
tępiać pow inna, bo oni stoją na przeszkodzie 
przyjaznem u związkowi Austrji z Prusam i 
Rosją.

D ziennik wymieniony śledzi też bardzo pil 
n ie odzyw ania się prasy polskiej o zjeździe w 
Krom ieryżu. Nie zdołał wywęszyć żadnego ode­
zw ania się, które w arto byłoby zadenuncjowaó 
hóherenorts. K onstatu je więc tylko, iż D zien n ik  
Poznański z pewną obawą się odzywa o m ożli­
w ych skutkach zjazdu w Krom ieryżu.

Mą sądzim y, że Polacy oczywiście bez ja ­
kiejkolwiek ufności, ale i bez obawy patrzą  na 
zjazd ten. Z anadto głęboko już się zakorzeniła u 
nas ufność do spraw iedliw ości m onarchy, iżby- 
śmy się mieli obawiać wpływu p. G iersa lub li­
berałów z F ich tengasse na w ew nętrzną politykę 
austrjacką. K ażda bytność cesarza F ranciszka Jó ­
zefa wśród ludności, świeżo też bytność wśród 
ludności morawskiej w Krom ieryżu, je s t hasłem  
do nieprzeliczonego szeregu owacyj, św iadczących
0 głębokiem  przyw iązaniu ludów do m onarchy. 
Do przyw iązania tego zaś niew ątpliw ie się przy­
czyni. i wdzięczność za iście ojcowskie rządy.

Ciężkim sm utkiem  przejm uje każdego Pola­
ka widok tego, co się dzieje w P rusach  i Rosji. 
Sm utkiem , ale nie zw ątpieniem  w przyszłość. 
P rzetrw aliśm y już dużo system ów , dobrych ■ 
z ły c h ; ludzie zeszli do grobu, system y się zwie 
niły, naród polski pozostał, a wrogowie jego  prze­
straszają się naw et w zrastan ia  idei narodowo
1 ilości liczebnej. Zapom inają o tem, że wszelkie 
zakusy o w ytępienie narodu są nietylko barba 
rzyńskiem , ale i próżnem  usiłowaniem .

Przegląd polityczny.
Lwów d. 27. sierpnia.

(P ro jek t narodowej wystawy czeskiej w Pradze, 
— Spraw a zagrzebskich aktów kameralnych. — 
Znaczenie zjazdu w Kromieryżu podług półurzę- 
dowej prasy rosyjskiej. — Z ata rg  niemiecko 
hiszpański o wyspy Karoliny. — Ruch przedwy 
borczy we F rancji. — A resztow ania i rew izje w 
krainie unitów. — Gorliwość dyrektora kolei

Terespolzkiej).
Pism a czeskie propagują myśl urządzenia w 

P r a d z e  w y s t a w y  c z e s k i e j  z wyłącznym  
w spółudziałem  wystawców czeskich z Czech, Mo 
rawy i Szląska i z zachow aniem  wyłącznie cze 
skiego charak teru . J e s t  to zdaniem  ich, środek 
najlepszy ponczenia ludów obcych o tern, czetn 
są Czesi i do czego doszli w łasnem i siłam i wśród 
najuieprzyjaźniejszych stosunków politycznych, 
Pomoc państw a i kraju  usunęłaby wszelkie tru  
dności finansowe.

Spraw a z a g r z e b s k i c h  a k t ó w  k a 
l i t e r a l n y c h  przechodzi przez te sam e niem a 
s tad ja , co swego czasu spraw a napisów w dwóch 
językach  na tablicach urzędowych. P ism  chor 
w ackich nie mamy w tej chw ili pod ręką, dzień 
niki w ęgierskie donoszą atoli, że ag itacja w Z a­
grzebiu  przeciwko Węgrom rośnie i rozpow sze­
chn ia  się na prowincji. Między ludem szerzą się 
w ieści, że ban wydał Węgrom wszystkie księgi 
g runtow e i że teraz po każdy ekstrakt chodzić bę­
dzie trzeba  do Pesztu .

Półurzędowe dzienniki rosyjskie nie ta ją  by 
najm niej, ja k  w ielkie znaczenie polityczne przy 
wiązują do zjazdu w K rom ieryżu; między inne 
mi Noimje W n m ia  w następny  sposób wyraża te
zap a try w an ia : . .

W sferach po litycznych , szczególniejsza u 
waga” zwróconą będzie przedew szystkiem  na spo 
tkanie w K rom ieryżu m in istrów  spraw  zagram  
cznych, austrjackiego i rosyjskiego, łu t  uz natu 
ra lna, iż dostojnicy ci tow arzyszę swoim  .n?onar 
chom nie dla wspólnego podziwiania pięknycn 
okolic rezydencji kardynała  F iirstenberga , i za­
chwycania się w spaniałością przyjęcia. Hr. Ka 
noky przybędzie do Kromieryża jeszcze pod świe 
żem wrażeniem  konferencyj swych z ks. B ism ar 
kiem w B arcin ie; niepodobna zaś przypuszczać 
aby podczas konferencyj tych nie było mowy c 
kw estjach politycznych, co do k tórych naradzać 
się będą h r. Kalnoky i sekretarz stanu  Giers.

lre ś c  i rezultaty tej wymiany myśli, rozum ie 
się, pozostaną w tajem nicy, tak samo jak  to miało 
miejsce po zjeździe skierniewickim . Możliwemi 
będą tylko domysły, mniej lub więcej prawdopo­
dobne, oparte tak na  dalszym  stosunku wzajemne-

przebiegu spraw europejskich Po zeszłorocznym  
zjeździe trzech cesarzów w Skierniew icach, jak  
wiadomo, nie zaszedł ani jed en  fakt w ybitn iej­
szy, o którym  m ożnaby było stanowczo tw ier­
dzić, że je s t w ynikiem  skierniew ickich układów, 
a przecież w ciągu całej ubiegłej zimy aż do u- 
padku m inisterstw a G ladstone’a, dawało się czuć 
w yraźnie, że Rosja, Niemcy i A ustrja  k ieru ją  się 
w w ażniejszych w ypadkach jednakow em i poglą­
dam i. i postępują jakby  za wspólnem  porozum ie­
niem.

„W ypadki, zaszłe na  wiosnę, znacznie od­
m ieniły g ru n t, na którym  objaw iała się ta  je d n o ­
m yślność poglądów. Z upadkiem  Ju liusza Ferry , 
ks B isuiark s trac ił nadzieję u trzym ania Francji 
w g ran icach  w łasnej jego  m iędzynarodowej poli­
tyki, a tuż zaraz kierunek rządów  w A nglii do­
s ta ł się w ręce politycznego m enera, bynajm niej 
nieusposobionego do prow adzenia dalej polityki, 
tak uporczywie, chociaż wcale niefortunnie zai­
naugurow anej przez jego  poprzednika polityki 
sprzeciw iania się Niemcom. W ytw orzył się nowy 
stan  rzeczy, który nie by ł do przew idzenia w ro ­
ku zeszłym w Skierniew icach.

„W obec takich warunków  zjazd krom ieryski 
pozbywa się faktycznie charak teru  etykietalnej 
rew izyty, oddaw anej m onarsze, który p i e r w ­
s z y  przybył do Rosji, podczas gdy cesarz W il- 
lelm  r e w i z y t o w a ł  za odwidziny w G dań­

sku. Chociaż zaś w obecnym razie ks. B ism ark 
n ie będzie uczestniczył w konferencjach rosy j­
skiego m in istra  spraw  zagranicznych z austro-w ę- 
gierskim  — można przecież na pewno ręczyć, 
że wynik układów krom ieryskich dotyczyć będzie 
n ietylko Rosji i A ustrji, ale i N iem iec."

Błogie te m arzenia rosyjskich półurzędow- 
ców nie m uszą mieć jednak  zbyt trw ałej podsta­
wy, bo zaraz w następnym  artykule tegoż dzien- 
aiLa czy tam y :

„Nic też dziwnego, że już teraz w idecznem  
je s t zbliżenie pomiędzy B erlinem  a Londynem . 
Ani na  chwilę n ie  pow ątpiew ając o szczerości 
trzyjaźnego usposobienia dla nas ze strony N ie­
miec, w inniśm y zapatryw ać się na to zbliżenie, 
jako na  objaw roztropności i ostrożności n iem ie­
ckich mężów stanu . Ale nie widzieć tego, co się 
dzieje, byłoby w prost niepolitycznem , tem  b a r ­
dziej, że rezu lta ty  tego zbliżenia objaw iają się 
w energiczniejszem  postępowaniu A nglii w E g ip ­
cie. Niebawem  i inne narody odczują to wzmo­
cnienie A nglii.

„A tym czasem , jakże niedaw no jeszcze na 
w szystkich krańcach kuli ziem skiej, w południo­
wej i północnej Afryce, w wschodniej i zacho­
dniej Azji, a naw et i w Ameryce, stanowisko 
Anglików chwiać się zaczynało. W Egipcie, po­
mimo wojsk okupacyjnych i arm ii W olseleya, 
m iłość ich w łasna n iejednokrotnie została upo- 
lorzoną, i zm uszeni byli przyznać się, iż nie u- 
w a ż a n is ą  już  tam , ja k  rok przedtem , za k iero­
wników losam i wybrzeży Nilu, i że zostają tam  
tod Kontrolą Europy. Jeżeli zaś odtąd należy się 
spodziewać w zm ocnienia wpływu A nglii, to zm ia­
nę tę zawdzięczać ona będzie nie wyłącznie 
Niemcom, ale i nieudolności gab inetu  Ferryego, 
itóry dał je j możność zapomocą nowej pożyczki 
egipskiej, wydobyć się z kłopotliwej finansowej 
sytuacji w Egipcie.

S p ó r  o w y s p y  K a r o l i n y  pomiędzy 
liszp an ią  a N iem cam i zaostrza się z każdym 

dniem  więcej. Okazuje się, że rzecz idzie nie o 
joszczegóine te ry to r ja , ale o cały archipelag 
K aroliński, obejmujący 43 wysp i wysepek, łącz­
nej rozciągłości 1460 kw. kilom etrów . Wyspy te 
le zą  ludności około 22.000, ziem ia niezwykle 
urodzajna m ogłaby ato li wyżywić co najm niej 
jięć razy tyle ludzi.

Że Niem cy m ają wcale poważne zam iary co 
do K arolin, w idać to z najśw ieższego artykułu  
bordd. M g . Ztg. O rgan kanclerski przypom ina, 
że już  przed dziesięciu laty  odrzuciły Niemcy 
w spólnie z A nglią odnośne reklam acje H iszpanii.

rzypom ina dalej uchw aloną na  wniosek Niemiec 
zasadę na  konferencji dla spraw  państw a Kongo, 
że tylko ta  zam orska posiadłość europejska uwa­
żana je s t  za praw ną, k tó ra  is to tn ie  je s t zarzą­
dzaną przez m ocarstwo europejskie, albo przez 
m e w posiadanie zajętą została. Niemcy tym ­
czasem  tw ierdzą, że panow anie H iszpanów  na 
wyspach K arolińskich je s t tylko nom inalne. H i­
szpania zaś wywodzi swój ty tu ł praw ny od buli 
tapieża A leksandra VI., w której tenże p rzezna­
cza wszystko H isz p a n ii, co leży na zachód od 
oceanu A tlantyckiego.

Do oporu przeciwko Niemcom zachęca H i­
szpanów także p rasa  francuska, zapew niając ich
0 całej sym patji F rancji dla rom ańskich pobra­
tymców z drugiej s trony  F ireneów . Głównie czy­
n ią to p ism a skrajno-republikańskie, dzienniki o- 
ficjalne poprzestają jed n ak  na przedrukow yw aniu 
depesz urzędowych z M adrytu.

C a ł a  F r a n c j a  z a j m u j e  s i ę  o b e  
c n i e  p r z y g o t o w a n i a m i  d o  w y b o r ó w ,  
od których dzieli ją  już  tylko k ilka tygodni. Z do­
tychczasowych objawów sądząc, spraw a republi­
kanów, a zw łaszcza oportunistów , stoi n ienajle­
piej. C lem enceau’wi rów nież się nie w iedzie. Or­
gan  B rissona, Siecle, skarży się na rozdwojenie 
w obozie republikańskim , i p rzestrzega  wybor­
ców przed pow tórzeniem  się wypadków z r. 1879. 
Journ. des Debats pisze zaś o obecnej sytuacji 
t a k :

„Obecny perjod wyborczy bardzo mało jest 
podobny do poprzedniego. Dalecy jesteśm y ot 
tych uczuć w zniosłych i od tych nam iętności 
jak ie  nam i m iotały przed czterem a laty . M iną 
już wiek heroiczny republik i I Każdy wtedy wie­
dział, że jeżeli G ainbetta  zwycięży, obejmie n a ­
tychm iast rządy. Dziś n ie  m a już G am betty, po 
którym  jed n i tyle się spodziew ali, którego d ru ­
dzy obaw iali się tak b a rd z o ! W szyscy inn i mę­
żowie są ludowi obojętni. Lud nasz identyfikuje 
zwykle idee z ludźm i.

„O becni mężowie s tan u , którym  brak miru
1 aureoli G am betty, m uszą się wyrzec w szelkich 
reform  idealnych i ograniczyć się do zaspoka­
jan ia  osobistych potrzeb i in teresów  poszczegól 
nych jednostek . K w estje, jak ie  w tej chw ili zaj 
mują każdego, s ą : kryzys przem ysłow a i rolni 
"-za, deficyt, obawa przed nowemi ciężaram i, je  
dnem słowem całe życie społeczeństw a, dla któ 
rego środków ratunkow ych dotychczas nie zna 
leziono. Wobec tych palących kw estyj idą w kąt 
wszelkie program y p o lity czn e ! Kraj czuje in 
fatynktownie, że kw estia ekonom iczna je s t kwe 
stją  najw ażniejszą."

Rewolucyjna partja  robotnieza odbyła w nie 
dzielę m ityng w Paryżu, na k tórym  daw ni ko 
m unardzi, radni m iasta Paryża, C h ab ert i Joffrin 
w ystępow ali nam iętnie nietylko przeciwko opor 
tun istom , ale i przeciwko C lem encistom  (rady 
kałom ).

K onserw atyw ny kom itet wyborczy dla m ia 
sta  P aryża, na k tórego czele sto i b. prefekt dc 
partam entu  Sekw any, D uval, ogłosił m anifest 
wyborczy. G łów ny nacisk  położono w nim  na 
przyw rócenie pokoju re lig ijn eg o , zaniechanie

awanturniczych wypraw kolonialnych, na oszczę­
dność ttd . M anifest kończy się zd an iem : „Wie! 
ki ruch idzie przez k raj, aby wyrwać F rancję  
z rąk ludzi, którzy prowadzą ją  do ru in y .“

K orespondent w arszaw ski Czasu donosi z 
P o d la s ia :

„W tej „czystoruskiej i n iedaw no wierze p ra­
ojców powróconej ziemi" zaszedł w tych czasach 
fakt, który trzym anym  je s t  w tajem nicy, bo rzu ­
ca jaskraw e św iatło  na  śro d k i, jak iem i lud się 
broni przeciwko praw osław iu i jak ich  rząd uży­
wa, aby je  krzewić. W L ublin ie  wskutek denun­
cjacji jak iegoś żyda aresztow any został pew ien 
szewc, który służył włościanom  okolicznym, un i­
tom, za pośrednika w zaw ieraniu t. z. „ślubów 
krakow skich," oraz chrzczeniu dzieci w edług u- 
nickiego obrządku.

„A resztow anie dało powód do rew izji u n ie ­
których księży, które, o ile mi wiadomo, pozo­
stały bezskuteczne. W każdym razie policm ajster 
lubelski wezwany został do W arszaw y i bawi tu 
już drugi tydzień, czekając, co go spotka za n ie ­
dostateczny dozór nad sum ieniam i w tym kraju 
rzekom ej tolerancji.

„Na kolei Terespolskiej w tych dniach urzę­
dnicy i oficjaliści zdziwili się niezm iernie, odbie­
rając urzędowy rozkaz dzienny nie jak  zwykle 
w języku polskim , lecz w rosyjskim . Z rozkazu 
władzy wyższej stać się to nie mogło, bo kolej 
ma przywilej zastrzegający używanie języka pol­
skiego. je s t to zatem  prosta służalczość dyrekto­
ra  p. G noińskiego, który już i dawniej m iał nie- 
bardzo sym patycznie się odznaczyć, jako in ic ja­
to r różnych arcylojalnych m anifestacyj. Za te za­
pewne zasługi p. G noińskiego, m ającego około 
18.000 rs. rocznej płacy, dano mu w r. b. 6.000 
rs. zasiłku na poratow anie zdrow ia, gdy zadłuże­
ni oficjaliści na ten  sam  cel otrzym yw ali zale­
dwie po 20, w yraźnie dw adzieścia rubli.

Sprawy autonomiczne.
W sprawie aprobowania planów szkolnych.

Pominąć także nie można, że zupełnie nie-

Przed kilku dniam i um ieściliśm y w tej ru ­
bryce ustęp z lis tu  półurzędowego korespondenta 
Czasu ze Lwowa, odnoszący się do sporu pom ię­
dzy W ydziałem  krajowym a m inisterstw em  o- 
św iaty, o kom petencję sejm u w zakresie aprobo­
w ania planów naukowych dla szkół średnich. 
Z abraliśm y już wtedy głos w tej spraw ie, uwa­
żając ją  za jed n ą  z najdonioślejszych, i zabie­
rzem y go jeszcze ponownie — dzisiaj podajem y 
pismo dr. S tan isław a B ielińskiego, zastępcy p ra­
wnego W ydziału krajowego. Opiewa ono, jak  n a ­
stępuje :

W  sprawie aprobowania planów naukowych 
dla szkół średnich, pozwalam sobie przedew szyst­
kiem przytoczyć osnowę rezolucji, uchwalonej przez 
sejm krajowy na 21. posiedzeniu II. sesji, V. pe- 
yjodd, która opiewa:

„W zywa się rząd, żeby stosownie do zatw ier 
dzonego mocą Najwyższego postanowienia z dnia 
26. czerwca 1867 r. sta tu tu  organicznego (Orya- 
nisatim s Regulativ) Rady szkolnej krajowej A rt. 
H I. 4. i ś 74, ustaw y państwowej o zasadach 
nauki w szkołach ludowych z dnia 14. maja 1869 
r. (Dz. u. p. N r. 62) polecił poddać pod uchwałę 
sejmu krajowego sporządzone przez Radę szkolną 
krajową projekta t. j. systemy czyli plany nau 
czania w szkołach Indowych,. tak pospolitych, jak  
wydziałowych."

Odpowiedź rządu na tę rezolucję znajduje się 
w reskrypcie m inisterstw a oświat} z d. 16. lntego 

b. do 1. 2010, zakomunikowanym W ydziałowi 
krajowemu pismem J E . pana nam iestnika z 4. 
marca 1885 do 1. 1476.

Przedew szystkiem  zawiadamia JE . pan na­
m iestnik, że Jego c. k. apostolska mość Najwyż- 
szem postanowieniem z 2. lutego r. b. raczył n- 
dzielić Najwyższej sankcji trzem projektom ustaw  
szkolnych przez sejm krajowy w roku przeszłym 
uchwalonym, a w reskrypcie tym szczegółowo 
przytoczonym.

W dalszej osnowie tegoż pisma JE . pana na­
m iestnika znajdują się ustępy, k tóre cytuję do­
słownie :

Zarazem mam zaszczyt zakomunikować na 
podstawie wyżej powołanego Najwyższego postano­
wienia jeszcze następujące uwagi, uczynione w przy 
toczonym reskrypcie m in isterja lnyra:

Rząd nie może się przychylić do zawartego 
w rezolucji sejmowej żądania, ażeby wnioski do 
zmian w planach naukowych, k tóre w wykonaniu 
artykułów II., V. i IX . przytoczonej pod I. 
ustawy krajowej Rada szkolna krajowa ma wy 
pracować, były przedłożone sejmowi krajowemu 
do uchwalenia, albowiem... (tu następuje uzasa­
dnienie)".

Otrzymawszy to pismo JE . p. namiestnika, 
W ydział krajowy w odezwie z 10. kw ietnia r. b. 
zapytał m inisterstwo oświaty, ja k  właśnie przy 
toczone ustępy rozumieć należy, czy mianowicie 
N ajw yższe rozporządzenie z d. 2. lutego r. b 
odnosi się tylko do sankcji ustaw  szkolnych, czy 
też zarazem  rozporządzeniem tem także zarzą 
dzono, aby planów naukowych nie przedkładać do 
zatw ierdzenia sejmowi. Na zapytanie to W ydział 
krajowy do dziś dnia nie otrzym ał odpowiedzi.

Gdy reskryptem  z 3. kw ietnia r. b. do 1. 
16.696. W ydział krajowy polecił mi wytoczyć 
przed trybunałem państwa spór, celem zastrzeże 
nia praw a sejmu krajowego do zatw ierdzania pla 
uów naukowych dla szkół średnich, po zbadaniu 
sprawy, o której istnieniu z pomiecionego reskryp­
tu pierwszą powziąłem wiadomość, przyszedłem do 
przekonania, że postanowienia ustawnicze p rze­
mawiają na korzyść zapatryw ania sejmu i W y­
działu krajowego.

N ajpierw  niepodobna przypuszczać, żeby N aj­
wyższe postanowienie z 2. lutego r. b. odnosiło 
się do postanowienia m inisterstw a nieprzedkłada- 
nia rzeczonych planów naukowych do zatw ierdze­
nia sejmowi krajowemu. Pom ijając bowiem nie­
mal sześciomiesięczne milczenie m inisterstw a

zrozumiałą je s t  różnica, — jaką  m inisterstwo o- 
św iaty między żądaniem sejmn, a przepisem A rt. 
m .  ust. 4 . Najwyższego rozporządzenia z dnia 
25. czerwca 1867 (regnlatyw u; dopatrzeć chce, 
w skutek czego także zdaniem szanownego kores­
pondenta według regnlatyw u prawo to odnosić się 
ma do projektów i systematów naukowych, — ale 
nie do planów w właściwein tego słowa znaczeniu.

Sejm krajowy w wyżej dosłownie przytoczo­
nej rezolucji żąda, aby rząd przedkładał te  pro­
jek ta  nauczania, o których wspomina regułatyw , 
czyli Najwyższe rozporządzenie z d. 25. czerwca 
1867 w a rt m .  ust. 4, a już samo zacytowanie 
w rzeczonej rezolucji tego przepisu prawnego u- 
cnylić musi wszelką wątpliwość, iżby sejm Krajo­
wy żądał czego innego, niż tego, co mu tenże re ­
gułatyw  przyznaje.

Jeże li więc reskrypt rainisterjalny odmawia 
żądanin zawartem u w rezolucji sejmowej, to od­
mowa ta  wprost uchyla postanowienie a rt. III . 
ust. 4 Najwyższego rozporządzenia z 25. czerwca
1867 i dlatego nie może być uważaną za au ten ­
tyczną interpelację tegoż przepisu prawnego, wsku­
tek  czego sądzę, że przypuszczenie szanownego ko­
respondenta, sprzeczne z powyższem zapatryw a­
niem, nie da się obronić.

Nie mogę się także zgodzić z zapatrywaniem, 
że regułatyw  krajowej Rady szkolnej opiera się 
tylko na Najwyższem postanowieniu, że przeto au­
tentyczna in te rp re tac ja  jego przepisów zapadać 
może z minięciem drogi ustawodawczej p rzez N aj­
wyższe postanowienie.

W prawdzie według §. 9 ustawy z 25 maja
1868 nr. 48 Dz. u. p„ państwo wykonuje najw yż­
sze kierownictwo i nadzór nad całera nauczaniem 
i wychowaniem przez m inisterstw o oświaty, wsze­
lako nie może być i mowy o tem, iżby to posta­
nowienie prawne jakikolw iek modyfikujący wpływ 
wywarło na prawo przyznane galicyjskiemu sejmo­
wi krajowemu w artykule H I. u. 4 regulatyw u, 
gdyż w myśl §. 14 wyż wspomnianej ustawy ten ­
że regułatyw  pozostał nienaruszonym.

Podobnież gdy §§. 4 i 19 ustaw y z d. 14. 
maja 1869. r. nr. 62 dz. u. p. postanawiają, że 
ramy naukowe dla szkół ludowych i wydziałowych 
i w ogóle wszystko, co się odnosi do w ew nętrzne­
go porządku tych szkół, ustanaw ia m inister wy­
znań i oświaty po wysłuchaniu, lub na podstawie 
wniosków władz szkolnych krajowych, w §. 74 
fcejży ustawy zastrzeżono, że postanowienia u sta ­
wy co do kompetencji władz nie naruszają regu- 
latywn co do ustanowienia galicyjskiej Rady szkol­
nej, wskutek czego artyku ł I I I . ustęp 4. tego re ­
gulatywu pozostał nietkniętym .

Z powyższego wywodu, tudzież ze względu, 
że w ustawach z d. 26. maja 1868. r. nr. 48 dz. 
u. p. z d. 14. maja 1869. r. nr. 62 dz. u. p. i z 
d. 2. inaja 1883. r. nr. 53 dz. u. p. wszystkie 
czynniki prawodawcze na osnowę regulatyw u dla 
galicyjskiej Rady szkolnej zatwierdzonego Naj- 
wyższem postanowieniem z d. 25. czerwca 1867. 
r. powołały się i zastrzeg ły  obowiązującą moc te 
goż postanowień, więc regułatyw  ten uzyskał po­
wagę ustawy.

Zmiana więc postanowień regulatyw u dla Ra 
dy szkolnej, według mego zdania, wymaga zmian 
ustaw państwowych z d. 25. maja 1868. r. i 14. 
maja 1869. r.

Wobec powyższego stanu sprawy, nie podzie 
lam wcale obawy szanownego korespondenta, iżby 
trybunał państwa od dalszego traktow ania tej 
sprawy się uchylił, czyli wniosek o rozstrzygnię­
cie w mowie będącego konfliktu kompetencyjnego, 
nie wchodząc w meritum  rzeczy, ze względów for­
malnych odrzucił.

Gdyby to wszakże nad wszelkie spodziewa­
nie nastąpić miało, w takim  razie „ponowne roz­
patrzenie sprawy całej ze wszystkiemi szczegóła­
mi" przezemnie, jak  to, mńiema szanowny kore­
spondent, byłoby zupełnie zbytecznein, gdyż ruz- 
strzygnięcia trybunału państwa, nie podlegając ża­
dnemu odwołaniu, są stanowcze.

Sprawa wróciłaby do sejmu, któremu W ydział 
krajowy z przebiegu całej akcji obowiązanym je s t 
złożyć sprawozdanie.

M a  loisma i u t t tm ,

Równi z równymi.
N o g m  Protom  pisze pod powyższym ty tu ­

łem , co n astępu je ;
„Co roku prelim inuje R ada szkolna krajow a 

pewną sumę na zakupno książek szkolnych dla 
biednej uczącej się młodzieży, jed n ą  część tej su­
my obracając na polskie, drugą na ruskie szko­
ły. Zdawałoby się, że prelim inow anem i przez R a­
dę szkolną pieniądzm i wspom aga się w równej 
m ierze polską i ruską młodzież, tem bardziej, że 
pieniądze te ściągane są z kontrybuentów  oby­
dwu narodowości.

„N iestety, fakta świadczą o czemś innem l 
Z wykazów krajowej Rady szkolnej w idzimy, że 
na r. 1886-6 prelim inow ano na zakupno książek 
polskich dla 358.156 uczniów narodowości pol­
skiej 13.669 złr. 83 ct., podczas gdy na  książki 
ruskie dla 214.373 uczniów narodowości ruskiej 
przypada w szystkiego 3.125 złr. W edług tego 
prelim inarza otrzym a 100 uczniów narodowości 
polskiej książek za 3 złr. 80 ct., a 100 uczniów 
• uskich tylko za 1 złr. 45 ct., to je s t, znacznie 
m niej, niż o połowę. Cel takiego postępow ania 
jasny . Po cóż atoli pow tarzają sąsiedzi nasi tak 
gromko refren  o „równości" itd ....“

Tyle Protom. Co do nas, oświadczamy, że 
nie żądam y wcale preferow ania szkół i uczniów 
polskich, pragniem y owszem, aby kwota, wyzna­
czona na zakupno książek rusk ich , odpowiadała 
najzupełniej kwocie, prelim inow anej na zakupno 
książek polskich, a jeżeli ponadto domagamy się 
czego, to jedynie należytego wyboru książek i 
odpowiedzialności za ich treść, zarówno poi 
względem  pedagogicznym , jak  i politycznym .

oświaty na zapytanie W ydziału krajowego, nie 
zgadza się to z dctycliczasową praktyką, aby re ­
zolucja sejmu do c. k. rządu była załatw iona Naj- 
wyźszem rozporządzeniem, a tem mniej przypusz­
czać można, aby N ajw yższe rozporządzenie z 25. 
czerwca 1867 ogłoszone w nr. 12. D ziennika ust. 
krajowych, z tegoż roku, miało być zniesione 
Innem Najwyższem rozporządzeniem, którego osno­
wa nie je s t  znaną, i k tóre należycie promulgowa- 
nem nie je s t, gdyż dotychczas w Dzienniku ustaw 
krajowych ogłoszonem nie zostało.

Jeże li więc szanowny korespondent tw ierdzi, 
że „reskrypt m inisterjalny odmawiający sejmowi 
praw a żądania planów naukowych do zatw ierdze­
nia z powoda, że regułatyw  krajowej Rady szkol­
nej odnosi to prawo do projektów i systematów 
naukowych, a nie do planów naukowych w wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu, nie je s t wypływem 
zapatryw ań samego m inistra, lecz opiera się na 
Najwyższem postanowieniu — co w tekście re ­
skryptu wyraźnie (?!) zostało podniesionem" — to 
tw ierdzenie owo, ani z aktam i odnośnej sprawy, 
ani z faktycznemi stosunkami pogodzić się nie da

l
Posiedzenie z d. 26. sierpnia. Obecnych ra 

dnych 41. Przew odniczący, p rezydent m iasta 
H ąbrowski. Początek o godzinie 8.

Radni Baczewski i dr. Zucker otrzym ali ur 
lop sześciotygodniowy.

Z porządku dziennego załatw iono następu­
jące sprawy", oprócz kilku rekursów  w kwestjach 
budowniczych :

Zakładowi głuchoniem ych asygnow ano sub 
wencję za rok 1885 w kwocie 1.000 złr.

Szkole ewangelickiej uchwalono wypłacić 
tytułem  subwencji za r. 1884 kwotę 500 złr.

W celu rozszerzenia ulicy R ejtana, upoważ 
niono m ag istra t do nabycia na w łasność gm iny 
pasm a g run tu  za cenę 800 złr.

Jedenastu  właścicielom  realności zezwolono 
odpisać podatek gm inny czynszowy, jako już 
uiszczony przez nich  na  ręce b. egzekutorów 
m iejskich CięglewicZa i Iw anickiego.

N a posiedzeniu tajnem  zapewniono pp- _Gar- 
lickiemu i A ntoniem u Z ielińskiem u przyjęcie do 
związku gm iny tutejszej.

O godzinie 8*/4, po w yczerpaniu porządku 
dziennego, przew odniczący zam knął posiedzenie

Lwów d. %7. sierpnia.
* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­

litechnicznej donosi:
Dzień wczorajszy był przy zmiennym stanie 

nieba pogodny, w nocy około 10 godziny padał 
ulewny deszcz chwilowy, jego opad wynosił 1 mm., 
z rana mieliśmy mgłę. Średnia tem peratura dnia 
wczorajszego była 14.° , najwyższa 18,",, najniż­
sza w nocy 10,“3.

Prognoza na dobę następną od 12. godz< 
w południe ania 27. sierpnia: P rzy  wietrz*
0 niepewnym kierunku i średniej temperatura* 
sierpnia 16,", C., niebo przeważnie czyste, po­
w ietrze wilgotne, deszcz chwilowy z nieznacznym 
opadem jeszcze m ożliw y; zresztą  pogodnie.

* liar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły  100 
zł. na budowę szkoły w K osielnikacb, w powiecie 
lwowskim.

* Napoleon kosciesza Żaba. b. oficer wojsk 
polskich, urodzony 15. sierpnia .1805 r. umarł 24. 
b. in. w Zbylitowskiej Górze.

* Wycieczka do Węgier Z powodu pogłoski, 
rozsiewanej przez dzienniki wiedeńskie, a mającej 
na celu przeszkodzenie zbliżeniu ą i^F o lak ó w  z 
W ęgrami, kom itet wybrany z łona lwoWjkiej Rady 
miejskiej, zwrócił się wczoraj telegrafiuznie z za­
pytaniem do Budapesztu, o ile pogłósKa ta  jest 
uzasadnioną. W  odpowiedzi otrzymano n astępu ­
jący te leg ram :

„Pogłoski dziennikarskie są bezpodstawne. A n i  
naczelnik miasta, ani też prezydent tutejszego klubu 
polskiego, nic nie wiedzą o żadnem rozporządzeniu 
ministerjalnem. Zresztą biuro prasowe i  p re fek tu r  
policji zdemaskowały w tutejszych dziennikach tę 
zupełnie bezpodstawną pogłoskę, jeszcze przed na­
dejściem telegramu (Iwoicskiego. P . red ).

Gerlóczy, burm istrz".
Powołane tu zaprzeczenie urzędowe podaliśmy 

wczoraj w naszej gazecie.
* Du spraw y wycieczki budapeszteńskiej. 0 -

trzyn.aliśm y dzisiaj bezimienną kartkę wyrażającą 
w ielkie oburzenie, że do w ycieczki do Budapesztu  
zapisał się także komisarz policji tutejszej p. *,
1 donoszącą zarazem, że „ponieważ o tem bardzo 
głośno mówią", więc niektórzy uczestnicy wyciecz­
ki uchylili się nawet od takowej. Zawezwani przez 
tęż kartkę bezimienną do sprawdzenia faktu, toś­
my też  uczynili; i dowiadujemy się autentycznie, 
że p. * zapisał się był istotnie do wycieczki wraz 
z ż o n ą  s w o j ą ,  lecz wskutek życzenia komitetu 
urządzającego wycieczkę z lis ty  następnie wykre­
ślił się i u d z i a ł u  w n i e j  n i e  w e ź m i e .  Po­
chwalając najzupełniej pełne tak tu  postąpienie ko­
m itetu i samego pana *, w samym fakcie zapisa­
nia się nie możemy odkryć nic nadzwyczajnego, 
ani gorszącego.

Szerzenie zaś oburzania się, nie wiadomo 
przeciw komu i o co, o jakiem  donosi nasz kores 
pondent, dowodzi tylko wciąż istniejącej podzie­
mnej ag itacji nieprzyjaciół interesów  społeczeń­
stw a naszego, usiłującej bądź cobądź wycieczce 
do W ęgier z kraju  naszego zaszkodzić. Tem 
św ietniej udać się ona powinna!

* O podróży cara piszą do Czasu z W arsza­
wy : Sześcioma kolejami żelaznem i: Petersburgską 
do Białegostoku, Grajewską do B rześcia litew skie­
go, Terespolską do Łukowa, Nadwiślańską do Iwan- 
grodu, Dąbrowską do Gołoszogu i W iedeńską do 
Granicy, przejechał wczoraj car A leksander przez 
ziemie polskie, berłu swemu podległe, udając się 
do Kromieryża. Rozwinięto środki prawdziwie nad­
zwyczajnej ostrożności, większe, niż podczas prze­
jazdów zeszłorocznych. Jak ie  były tego powody, 
nie wiem, było to jednak tem bardziej rażące, że 
znaczna część drogi wypadała przez okolice, k tó­
re zamieszkuje lud zwany urzędownie „czysto ru ­
skim, powołanym na łono relig ii praojców." J e ­
den z moich znajomych wracał wczoraj koleją Mo­
skiewską i Terespolską z letniego pobytu za B rze­
ściem. O kilka wiorst przed tem miastem pociąg 
zatrzym uje się w otwartem  polu. Zaniepokojeni 
podróżni pytają, co to j e s t1? — lękają się, czy nie 
jak i wypadek, chcą wysiadać. Odpowiadają im, że 
nic nie zaszło, że pociąg zaraz pojedzie dalej, ale 
że wysiadać nie wolno.

Czekają pięć minut, potem dziesięć, energi 
czniejsi znudzeni siedzeniem  daremnem chcą wyjść, 
lecz przekonywają się, że pociąg otoczony jest  
wojskiem. Jeden z podróżnych, jenerał, sądzi, że  
jego mnndur utoruje mu drogę, ale daremnie. Gdy 
idzie o t. zw. „tiełochranienje hosudara" wszelka 
ranga traci swe prawa, musi się zatem cofnąć 
zgorszony i zawstydzony.

„Postój taki trw ał p ó ł t r z e c i e j  g o d z i n y .  
Nareszcie pociąg cesarski przeszedł przez Brześć 

pociągowi pasażerskiemu pozwolono wjechać do 
Brześcia.

„Że i na wszystkicli innych kolejach pociągi, 
które spotykały się z dworskim, były zatrzym y­
wane i w y ją tk o w o  strzeżone, rozumie się samo 
przez się. Na całej drodze od Brześcia do Łuko­
wa, po obn stronach toru, co kilkanaście kroków 
s ta ł żołnierz, co kilkadziesiąt kozak na koniu. 
W oddali widać było w pewnych odległościact 
biwaki żołnierskie. W art tych nie zdążono je sz ­
cze sp rz ą tn ą ć , gdy zapóźniony pociąg Drzeski
p r z e c h o d z i ł ."

Rozporządzenie sanitarno. Rządy krajowe w 
Galicji i Bukowinie otrzymały okólnik, wskazują­
cy wszystko, co dla zapobieżenia zawleczeniu cho­
roby uczynić należy na granicy rumuńskiej i ro ­
syjskiej, w razie, gdyby zaszedł wypadek cholery­
czny w Rumunii lub w K rólestw ie Polskiem. Z a­
rządzenia te  są mniej więcej takie same, jak ie  w 
r. 1884 wprowadzone zostały w życie na zacho­
dniej granicy państwa. Odnoszą się one głównie 
do pasażerów kolejowych i ich pakunków. W  myśl 
reskryptu m inisterjalnego, wszystko ma być przy­
gotowane tak, aby w jednej chwili cały apara t 
zaradczy mógł na zawołanie funkcjonować. O rga­
na cło we i kolejowe otrzym ały z m inisterstw  han­
dlu i skarbu polecenie, aby w danym razie  bez­
warunkowo stosowały 8ie do poleceń zapobiegaw­
czych władzy politycznej.

Ślub. y? kościele parafialnym w Gromniku, 
pubłogosławiony został d. 22. b. m. związek m ał­
żeński panny Marji Dzwoukowskiej, córki posła 
do Rady państwa, z p. Stanisławem Szlaclitow- 
skim, urzędnikiem w m inisterstw ie skarbu, synem 
prezydenta m. Krakowa.

* Lwowska kolonia chłopców powróci z Huty
korostowskiej do Lwowa dnia 30. b. m. pociągiem 
stryj*kim o godzinie 4 '/ ,  popołudniu. Rodzice 
mogą odebrać swe dzieci albo na dworcu głów­
nym kolei żelaznej, albo też o godzinie 5. na 
placu cłowym, dokąd tram waj młodzież odwiezie.

* Zarząd gremium chrześciańskich kupców i 
przemysłowców, niniejszem najuprzejmiej zap ra­
sza szan. członków komitetu obywatelskiego, dla 
przyjęcia uczestników zjazdu, na posiedzenie, k tó ­
re się odbędzie dnia 28. bm. w piątek, o godzinie 
6. w sali posiedzeń Izby handlowo-przemysłowej 
w ratuszu.

* Kapela Harmonii, grać będzie dziś, we 
czwartek, o godz. 5. popołudniu, przed gmachem 
sejmowym.

i



* Towarzystwo gkMtetyeziw BoWł Z dniem
1. września b. r. rozpoczyna się nowy kurs glm- 
a*styki dla szan. członków Towarzystwa, na r a ­
sie w dniach i godzinach dotychczasowych t. j. w 
Poniedziałki, środy i piątki od godz. 7. do 8. w ie­
czorem. "W mi»rę potrzeby otworzoną zostanie i 
•hugi* godzina co wtorku, czw artku i soboty.

Z dniem powyższym rozpocznie się również, 
przerwana przez wakacje, nauka gimnastyki dla 
chłopczyków od la t 6 do 12. w poniedziałki, śro­
dy i p iątk i od godz. 11. do 12. z rana. Uprasza 
się więc o wczesne zapisywanie chłopczyków na

godzinę, celem ja k  najprędszego je j otwarcia.
2 D yrekcji Towarzystwa gimnastycznego „ Sokół“. 
We Lwowie d. 26. sierpnia 1886. Zastępca dy­
rektora : D r. Ł\ię .kiewicz.

* topt&y uczniów, W szkole miejskiej im. Ko­
narskiego (Gmach ratuszowy I I I  piętro), odbywać 
Się będą W dniach 28., 29. i 31. sierpnia, od 
iSoaz. 9. do 12. przed południem i od 3. do 6. po 
Południu.

* Stanisławów d. 25. sierpnia. W p i s y  do 
O z o r o w e g o  w a r s t a t u  w y r o b ó w  d r z e ­
w n y c h ,  zostającego pod kierownictwem pana 
Rirnbauma, naczelnika w arstatów  kolejowych, od­
bywają się każdej niedzieli od godziny 10. do 12. 
W południe, w sali S traży ogniowej, przez miesiąc 
Wrzesień.

Uczniowie, któ izy  ukończyli cztery klasy szkół 
ludowych lnb kursa przygotowawcze szkoły prze­
mysłowej, mogą wstąpić do w arsta tu  na kurs ź'a- 
chowy, lid) zapisać się tylko na technologię wyro­
bów drzewnych, rysunki odręczne i geometryczne.

Uczniowie publicznych szkół wyższych u częsz­
czać mogą do warstatu po 4  godziny we środy i 
soboty.

Komitet rzemieślniczy.
* Rf Otienia, w instytucie rządowym, otrzymała 

patent i medal złoty  polka, H elena Smolińska.
Założył tn  k sięg arn ię  syn obywatela z pło-

ckiego, Jó zef Korejwa. Ma to być magazyn b ar­
dzo dobrze asortymentowany i w książki polskie
zasobny.

* Król kurkowy, z listu  prywatnego dowiadu­
jemy się o niezwykłem  ukoronowaniu jednego z 
naszych rodaków, bawiącego w zakładzie kąpielo­
wym „Bad E ls te r“ w Saksonii.

Znajduje się tam towarzystwo strzeleckie, 
które dorocznym zwyczajem urządzało konkurs na 
króla kurkowego.

Zaproszony jako gość p. Ludwik Ptaszyński, 
obywatel z Płockiego, staw ał po za konkursem, 
lecz 12 razy z kolei trafił do celu.

Otóż zachwyceni tem Sasi, zapisali pana P. 
od razu na członka i ogłosili królem kurkowym.

* UykcjMiarz węgierski, św ieżo wydany przez 
Haryasa, obejmuje spis wyrażeń, których etym olo­
gia ma zw iązek z mową lnb historją polską, oraz 
niektóre termina, które z języka w ęgierskiego prze- 
*zły do naszego.

* Pisarz angielski Turner ogłosił wykaz miejsc 
*lawnych z przyjścia na św iat znakomitych ludzi. 
W arszawa w tym zbiorze zaledwie dwa razy je s t 
Wspomnianą. Z innych m iast polskich figurują: To- 
fnń, Gdańsk, Kraków i kilka innych.

* lutro w piątek d. 28 . sierpnia: św. A ugu­
styna; —  Nernkoł. obr.

* Wiadomości policyjne Z d. 26. sierpnia b. r.: 
S k r a  d z i o n o : srebrny zegarek ankier z stalo­
wym łańcuszkiem, w szynku pod 1. 13 przy ulicy 
Zam arstynow skiej, — złoty pierścionek ślubny 
w art. 6 zł,, — oberok czarny z służbową książką 
K onrada Stecury, bieliznę, znaczoną A. M. i z ko­
roną, i wyprawionych 12 do 15 skórek na ręka­
wiczki, ze strychu pod 1. 35 przy ul. Zielonej.

Z g u b i o n o  portmenecik z kwotą 20 zł. na 
ul. Rnskiej, i damski pugilaresik z kwotą 17 zł., 
Wraz z notatkami.

Z n a l e z i o n o  monetę na 1 zł. koło kościo­
ła Panny M arji śnieżnej.

Z a k w e s t j o n o w a n o  naszelniki i 30 ma­
łych paczek guntali, z jakiejś kradzieży pocho 
dzące, mały srebrny damski zegarek cylinder na 
10 kamieni, fabryki genewskiej, pojedyńczo kryty, 
bez szkiełka i bez wskazówki godzinowej, z s ta ­
lowym łańcuszkiem, rzekomo znaleziony 24. b. m. 
Ha nl. K azim ierzowskiej.

Z a g i n ą ł  dnia 4. b. m. z Brodów 13-letni 
term inator szewBki Franciszek Staniszewski, wzro­
stu  małego, pociągłej tw arzy, za którym tegoż oj­
ciec, woźny w Brodach, poszukuje.

ne wybornie i wywoływały jak  najlepsze wrażenie. 
P . Stępowski z całem rzec można wykończeniem 
odtw arzał K aliksta  Żarskiego; p. W oleński robił 
co mógł najlepszego ze skromnej roli Dobka; p. 
Zboiński był wprost znakomitym baronem, pp. W a­
lewski i Ruszkowski rywalizowali o lepsze grając 
doskonale we wszystkich scenach. Panna Sracho- 
wiczówna w ogóle g rała  jak  zawsze. Najświetniej 
zaś g ra ła  pani Aszpergerowa, która doprawdy 
jeszcze nigdy niebyła tak wspaniałą Rozalją W iese 
jak  wczoraj.

We wtorek był „Nietoperz." Poczciwe to 
operzątko choć mocno zw ietrzałe, przyciągnęło 
mnóstwo publiczności, która, śpieszymy się dodać, 
doskcnale się oawiła. W  tem dla nas dowód, że 
nasza publiczność je s t spragniona zabawy i że 
nasza operetka je s t rzeczywiście dobrą, kiedy mi­
mo muzyczki płytkiej jak  restauracyjny ta lerz  i 
znanej jak  zły szeląg, potrafi budzić interes. P a ­
ni Bocskaj podobno ze względów rodzinnych ma 
pozostać w domu do końca okresu Hippokretesa, 
ztąd m itrą księstw a Golesco uwieńczono pannę 
K arge, a to zdaje się dla tych głównie powodów 
dla których ongi obrano Sanla królem.

— T e a t r  H.  L a s o c k i e g o  w sali „Froh- 
sinu“, hotel Żorża, dziś we czw artek d. 27. s ie r­
pnia r. b.: „W i a r  a. M i ł o ś ć  i N a d z i e j  a “, 
opera Indowa w 4 aktach A. Haszozyba. Muzyka 
Z. Noskowskiego.

.Tutro w piątek d. 28. sierpnia: „ Ż y c i e  p a ­
r y s k i e " ,  opera buffo w 5 aktach, mnzyka .T. 
Offenbacha. — Początek o godz. 7 '/ ,  wieczorem.

O trz y m a liśm y  n a s tę p u ją c e  nOWOŚCi l i te ­
ra c k ie  :

S k a r b  o j c z y s t y ,  100 p i e ś n i  d l a  
d z i e c i ,  zebrał i na fortepian ułożył Ja n  Swo­
boda w Tarnowie. Zeszyt I., cena 60 ct. D alsze 
zeszyty wyjdą niebawem i będą (za cenę 2 zł 40 
ct. wraz z przesyłką) do nabycia u p. Jan a  Swo­
body, nauczyciela muzyki w gimnazjum w Tarno­
wie. J e s t  to wydawnictwo wielce chwalebne.

— P i ę k n a  ż o n k a .  Taki ty tu ł nosi naj­
nowsza komedja Bałuckiego, ukończona jak 
donosi Echo artystyczne podczas pobytu autora 
w Krynicy.

P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  
(orgauu Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" we 
Lwowie) opuścił prasę nr. 8. z sierpnia r. b. 
T reść: Gimnastyka ze stanowiska hygieny (o. d.) 
— Zarys ćwiczeń na skoczni (c. d.) — Uroczyste 
otwarcie ćwiczeń w „Sokole krakowskim". Z 
lwowskiej kolonii wakacyjnej. — Urywki hygieni- 
czne. — Kronika.

Płacono za ciężkie bagnny od 38 zł. do 41 zł.,
za średnie bagnny od 34 zł. do 43 zł., za w ar­
chlaki od 34 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywej wa­
gi bez podatku.

A , Krzysztofom cz  & Com.
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—  Bogacz W ambarasie. Baron Rothschild
^siad łszy  do omnibusu w Paryżu, spostrzegł się, 
że zapomniał pieniędzy, gdy konduktur zażądał 
zUpłaty. R othschild wymienił swoje nazwisko i 
jednocześnie wręczył bilet wizytowy. „Nie znam 
Pana i znać nie chcę, zawołał obrażony konduk­
tor, proszę mi wypłacić, bo inaczej"... K ról ban­
kierów spieszył się, nie chciał więc wysiąść, ale 
bąjąc  przy sobie czek na milion franków ofiaro­
wał osłupiałemu konduktorowi kupon na 50.000 
frank, do zmiany. Na ten widok wszyscy się roz­
s i a l i ,  gniew konduktora nagle go opuścił. Ktoś 
ze znajomych pożyczył biednemu milionowi 6 sous 
Ha zapłacenie kursu.

T u t r ,  M m  i  i t z j k L

* Repertoar teatralny. Dziś we czw artek d. 
27. b. m.: „G a s k o ń  c z y  k “, opera komiczna w 4 
aktach, tłómaczenie A. Urbańskiego, mnzyka Fr,
8 o u p p ć’go.

Ju tro  w piątek  d. 28. b. m.: „W  ! a ś  c i c i e 1 
K u ź n i c " ,  dram at w 4 aktach J .  O hueta .

W  sobotę d. 29. b. m. P ierw szy występ pani 
E lżbiety S k a lsk ie j ; „ B o c c a c c i o " ,  op. kom. w 
3 akt. Souppe'go.

W  niedzielę 30. b. m. popołudniu; „ R o d z i -  
Ua F u r j o z ó  w", kom. w 4 aktach.

W ieczorem: „ H a l k a " ,  opera w 4 aktach St. 
M oniuszk i z p a n ią  K asp ro w iczo w ą  w ty tu ło w e j 
partji.

— T e a t r .  W czoraj pojawił się „Friebe" z li- 
CEnemi zmianami personaln, co do których zadecy­
dował ekspedytor kolejowy pakunków z toaletą. 
^7 nadziei, że bagaże przyjdą na czas ze Szcza­
wnicy i z K rynicy ogłoszono sztukę, a właśnie 
stało się inaczej i w ostatniej chwili wypadło 
Zmieniać osoby stosownie do nades złych toalet lub 
do będących jeszcze w drodze. Najgorzej na tem 
Wyszła p. Żelazowska, a w skutek tego i Poniewski 
P. Żelazowskiego s trac ił na humorze i niebył tem 
co zawsze. Z resztą i pustki w tea trze  nie były 
Zachęcające. D la tego też może i p. Lubicz także 
był bez humoru a p. Frenkel, który wystąpił jako 
K rzysztof W iese, chociaż g ra ł dobrze to jednak 
było widoczne, że mógł był grać lepiej. Panna 
^ysznik  była wcale dobrą F ryderyką na scenie, 
ato wiedząc może jeszcze, że po przedstaw ieniu 
pzzyjdzie je j mocno złajać swą garderobiannę za 
toaletę, w akcie 3-cim. Po za tem, mimo pewnego 
rozbicia w całości, wszystkie inne role byty gra

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LwÓW d. 24. sierpnia. (Bank rolniczy.) Ceny 

zboża a 100 kilo l o c o  Lwów :
Pszenica gotowa ztr. .

biała
„ na term ina „

Żyto gotowe „
„ na term ina „

Owies do nasienia „
„ obroczny

Jęczm ień browarny ,,
„ na term ina „ . ,

Rzepak do nasienia ,,
nowy „

Groch do gotowania ,, . .
„ pastewny ,, . ,

W yka „ . .
„ obroczna ,, . .

Bobik „
H reczha „
K n kurodza  „  . .
Koniczyna czerwona „ . ,

biała „ . .
„ szwecka „ . ,

Lnianka „
Chmiel za 50 kilo „

„ nowy za 50 kilo „
Spirytus za 10.000 lt. pret, zł. 28"

na term ina „ — *— — —’—
Ceuy gotowego towaru ży ta  i pszenicy nie do­

znały zniżki, usposobienie jednak je s t mniej przychyl­
ne. W zględnie do wypłacanych przy kapnie za li­
czek, loco stacje kolejowe za pszenicę na w rze­
sień, październik za 100 kilo 6.50 do 7.25, paritas 
Lwów 7.25 do 7.50. — Żyto za 10U kilo 4.75 
do 5 25, paritas Lwów 5.25 do 5.60. — Ję c z ­
mień browarowy 6 . -  do 6.50, paritas Lwów
6.50 do 7 .— .

U w a g a .  Bank rolniczy utrzymuje na skła­
dzie i w magazynach swoich, owies, chmiel, lu­
cernę, przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, 
jak  niemniej do siewu jesiennego na oryginalną 
pszenicę banatkę i frankensteinską, żyto montań- 
skie, saskie (krzyca) i krajowej produkcji drugie­
go plonu żyto probstajs kie.

Telegramy targowe z anią 26. sierpnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — zł. 

do —.— zł.; żyto — .— zł. do — .— zł. Okowita 
27.75 do 28 .— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.27 do 7.29 zŁ; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.— do 12.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 16.40 do — m. żyto 13.90 do — m. 
owies 20.50 m.; rzepak, spirytus 42.50 m., 100 m .=  
_  zł, — c. B e r l i n :  Pszenica żół. na Bierp. wrze- 
153.75; żyto — .—m.; okowita 43.— m.; olej rze ­
pakowy —.— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 43.60 
franków ; olej rzepakowy — .— fr.; okowita —v  -

Nafta. W i e d e ń  dn. 26. s ie rp n ia ; —.— do 
— .— zł, Brem a loco 765, — Ham burg loco 700, 
na sierp. 750. —, na sierpień wrzesień 770 ; 
A ntw erp ia: na sierp. 19*/,; Nowy-York: 8 */., 
Filadelfia 8'/*.

Wiedeń dnia 24, sierpnia. Na dzisiejszy targ  
przypędzono bydła rzeźnego 3281 sztuk , między 
tem 410 sztuk paszowych, a m ianow icie; 1634 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 607 sztuk wę­
gierskich i 1040 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
67 do 60, osobliwe do 62, za węgierskie od 56 do 
60, osobl. do 63 zł. c., za niemieckie od 56 do 
64 zł. c., osobl. do — za RJO kilo bitej wagi.

Targ był dość ożywiony, cena utrzym ała się 
z przeszłego tyarodnia.

A. Krzysztofowicz A Com.
Wiedeń dnia 24. sierpnia. Na dzisiejszy ta rg  

w Preszbnrgn spędzono bydła opasowego 1494 
sztuk, a mianowicie 1344 węgierskich, — galicyj­
skich i 150 niemieckich.

Płacono za węgierskie od 58 do 63, osobliwe 
do — zł., za niemieckie do 60 zł., osobl. do 64, 
za galicyjskie od — do — , osobl. — ZL za 100 
kiło bitej wagi.

Targ byl ożywiony, cena utrzym ała się z prze­
szłego tygodnia,

A. Krzysztofowie? A Com.
Wiedeń d. 25. sierpnia. Na ta rg  dzisiejszy do­

wieziono n ierogacizny: 1538 sztuk ciężkich bagn- 
nów, 2110 sztuk średnich bagunów, 3204 sztuk 
warchlaków.

Pobyt Ccs4r«a w K rou iicry iu  
i  w  C / e e h a c b .

Krom ieryż d. 26. sierpnia. Cesarz udał się 
pięcioma parokonnem i powozami z carem , cesa- 
rzew iczem  i w. ks. W łodzim ierzem  w stroju m y­
śliw skim  do F iirstenw aldu, gdzie pod nam iotam i 
zastaw iono śniadanie na 32 osób. Cesarzowa z 
carową zaś udały się powozem na przejażdżkę, i 
wysiadły na leśniczówce, gdzie się bardzo żywa 
konw ersacja poczęła. Rosyjski m alarz nadw orny 
naszkicow ał te sceny dla album u carowej.

O godz. 1. cesarz kazał otrąbić koniec po­
low ania i udał się z gośćmi na leśniczówkę. 
Podczas śn iadania  ozwał się z pobliża słynny 
kw artet waltorniowy (opery nadw ornej), którego 
fanfary myśliwskie podziw wzbudziły. Była to 
piękna niespodzianka dla carowej, k tóra  taksam o 
jak  i w. ks. W łodzim ierz ma osobliwą predylek- 
cję do muzyki rogów, i widocznie uradow aną 
była.

N astępnie całe towarzystwo oglądało zw ie­
rzynę ubitą przez cesarza, cara, cesarzewicza i 
w. ks. W łodzim ierza, 41 sztuk wszystkiego, od­
znaczonych różnobarw nem i w stęgam i. Obie mo- 
narch in ie przystąpiły  do kw artecistów , sławiąc 
piękność ich produkeyj. Cesarz i car dziękowali 
z całą serdecznością obecnemu kardynałow i Fiir- 
stenbergow i jako właścicielowi lasu, i wśród fan­
far odjechali na zamek.

Goście rosyjscy odjadą o godz. 10. wieczór. 
Cesarz odprowadzi ich na dworzec kolejowy, po- 
czem w kw adrans uda się wprost do P ilzna w 
Czechach na m anew ry. Cesąrzewicz i arcyksiążę 
Karol Ludw ik odjadą do W iednia o godzinie 11., 
a Najj. P an i ju tro  o godz. 9. rano.

Krom ieryż d. 26. sierpnia. Godzina 3. m inut 
30 popołudniu. W tej chwili dostojni myśliwi 
w racają z polowania po w ielkiem  dejeuneur dina- 
loire w pałacu myśliwskim. Wszyocy żandarm i z 
okolic w pobliżu kolei północnej wysłani zostali 
celem odbywania straży na linii kolejowej, k tórą 
car będzie wracał.

Krom ieryż d. 26. sierpnia. Wc własnoręcz- 
nem  piśm ie do nam iestn ika wyraża cesarz górą 
ce zadowolenie z powodu wielu dowodów n ieza­
chwianego przyw iązania ludu morawskiego, a 
zwłaszcza ludności tutejszej i poleca nam iestn i­
kowi, aby całej ludności w yraził serdeczne po­
dziękowanie cesarskie.

Krom ieryż d. 26. sierpnia. Dwór rosyjski i 
cesarz austrjacki odjeżdżają ztąd dziś o godz. 10. 
wieczór.

Kalnoky udał się wczoraj po południu do 
Giersa i konferował z nim  parę godzin.

Obaj synowie cara byli wczoraj w teatrze 
w austrjackich m undurach ułanów. Car wczoraj 
nie wychodził z zamku, i uda się ztąd do K ijo­
wa przez Podwołoezyska. Pogoda od wczoraj je s t 
prześliczna.

Okoliczność, że Niemcy na zjazd tu tejszy  
nie wysłały reprezentan ta , obudziła tu senzację.

Kromieryż d. 26. sierpnia. Cesarz F ran c i­
szek Józef udaje się natychm iast po odjeździe 
cesarstw a rosyjskich z całym personalem  dworu 
ochm istrzowskiego i kuchnią do P ilzna (w Cze­
chach), wysiada jednak  już na stacji w Zbiro- 
wie, aby na polu manewrów przypatrzeć się roz­
w inięciu korpusu wschodniego. N astępnie wsię- 
dzie na  kolej w Rokiczanach i przybędzie dnia 
27. bm. o godz. 2. popołudniu do P ilzna.

Krom ieryż d. 27. sierpnia. W czoraj popołu­
dniu m iał h r. Kalnoky pryw atne posłuchanie n 
cara. Podczas wczorajszego obiadu nie wnoszono 
żadnych toastów, tylko tak jak  onegdaj cesarz 
przypił do carstw a, a car do cesarstw a. Po obie- 
dzie był dłuższy czas cercie. 0  godz. 9 '/5 zgro­
m adziła się św ita austrjacka na pożegnanie z 
gośćmi rosyjskim i. Car n adał ks. H ohenlohem u 
order A ndrzeja w bry lan tach  (najwyższy order 
rosyjski), h r. Taaffemu wielką wstęgę orderu A- 
leksandra Newskiego, br. Orczemu i p. Szoge- 
niem u orła białego, a h r .  Schbnbornow i św. Anny.

Goście wszyscy odjechali o godz, 10., poże­
gnawszy się na dworcu kolejowym najserdeczniej 
z dostojnikam i an s tijack im i; taksamo pożegnali 
się cesarz, cesąrzewicz i arcyks. Karol Ludwik 
ze św itą rosyjską. Pożegnanie z cesarzową odby­
ło się w zamku.

Na dworcu kolejowym cesarz, car i cesarze- 
wicz zlustrow ali kom panię honorową, poezem u- 
dano się do wagonu salonowego. Obaj m onar­
chowie pocałowali się trzy razy najserdeczniej, 
taksam o pożegnał się car z cesarzewiczem  i z 
arcyksięciem , cesarz z wielkimi książętam i, tu ­
dzież arcyksiążęta i wielcy książęta pomiędzy so­
bą. Były trzykrotne uściski i całusy. Damom u- 
eałowano ręce, damy natom iast podały lica do 
ucałowania. Car zaw o ła ł: au revoir, na  co cesarz 
odpow iedział: fespere bientot. W końcu salutow a­
no po wojskowemu.

Zbirów (w Czechach) d. 27. sierpn ia. P rzy­
był tu cesarz, w itany przez arcyksiążat, jenera li- 
cję, nam iestniku, w ładze i duchow ieństw o, tu ­
dzież przez górników i towarzystwo śpiewu. 
W śród rozgłosu czeskich wołań „slava !“ udał się 
cesarz konno, na pole manewrów.

Z  B erlina donoszą, że w ydalanie niem ieckich
poddanych z Królestw a przybiera coraz większe 
rozm iary. W  niedzielę i poniedziałek przybyły 
na granicę nowe transpo rta  w ydalonych, m iędzy 
nim i jeden  pieszo. Równocześnie nie ustaje wy­
dalanie Polaków z P rus

Donoszą też z Poznania o nadejściu do Ale­
ksandrowa transportu  wydalonych, złożonego z 
140 osób, który prawdopodobnie je s t tym  sa ­
mym, o którym  podaliśm y wiadomość wczoraj

Nie bez znaczenia  politycznego je s t okolicz­
ność, że su łtan  udzielił synom ks. B ism arka, 
hr. H erbertow i i h r. W ilhelm owi Bism arkom , 
wielkie, w stęgi orderu O sm anie. Podobną wagę 
przyw iązują do przyjęcia am basadora tureckiego 
przez cesarza W ilhelm a, o ozem wspomnieliśmy 
już wczoraj.

B urm istrz m iasta Rygi, B iingner, i burm istrz 
ra Rewala, G reiffenhagen, zostali ukazem car­
skim złożeni z urzędów z powodu oporu prze­
ciwko w prowadzeniu języka rosyjskiego do urzę­
dowania.

K. Wremia m niem a, że gdyby F in land ja  nie 
zaprzestała  opozycji przeciwko częściowej rusy­
fikacji kraju, rząd będzie zniewolony znieść jej 
autonom ię krajową i przyłączyć ją do' Rosji, jako 
zwyczajną gubernię.

!(<

Poci** w i y m i j :  o god* IG a is  —- jn o d  poładaian
do Husiatyna.

P o c iąg  o so b o w y : o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia.

Pwciąg m ię sk sn y : o godz 11 min. 13 wieczór dc S try ja 
Lwowa) Nowego Sącza.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podiag ze g a ra  lw o w sk ieg o :

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.48
10.27
10.56

4.05 
* 5.56

11. 6

f  2.23 
f  4. 8

* 6.07
* 6.20

4-50 
12.36 
1. 9 

12.20

Dc. Lwowa przychodzą :

Z Krakowi . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze)

Z Czerniowiec .

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

* 5.36 
3.05 
2.28 
3.85

11.33
SAO
3.20
3.30

f  3A8 
f  2 1 5

Pociąg nr. 18 nie kursnje aż do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszna. 
Krzyżykiem pociągi knrjerekie.
W obwódkach czarnych □  godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do g*óst«u rano.

Z  Krakowa odchodzą:

))

Wiedeń d. 27. sierpnia. (Pryw .) Nawa Presse 
podaje rozmowę swego specjalnego koresponden­
ta z G iersem  w K rom ieryżu. W edług tego Giers 
powiedział o zjeździe krom ieryskim  : Car przybył, 
aby oddać rew izytę za wizytę w Skierniew icach; 
zjazd prowadzi do um ocnienia stosunków obu 
państw , reprezentow anych przez swoich m onar­
chów ; um ocnienia tego podstawą je s t 'c e sa rsk i 
związek austrjacko-niem iecki. Konferencje doty­
czyły tylko kwestyj ogólnych, gdyż nie ma ża­
dnych specjalnych. Zjazd to pokój Co do sto ­
sunku z Anglią, oświadczył G iers, że różnice bę­
dą corychlej po dobremu zakończone.

Praga d. 27. s ierpnia . Urzędowy Prager 
Abendblatt podaje urzędowy opis ekscesów z po­
wodu otw arcia niem ieckiej sali gim nastycznej w 
Królowodworze. W edług tego, zaraz na początku 
festyuu były zbiegowiska z powodu powstałej 
k łó tni, i około 1.500 ludzi usiłowało w targnąć 
do hotelu, w którym  znajduje się sa la  g im na­
styczna, zostali jednak  przez żandarm ów i poli­
cję odparci. Ponieważ mimo w ezwania władzy 
tłum nietylko się nie rozszedł, ale owszem coraz 
groźniejszą postawę przybierał, prosił s tarosta
0 godz. 11. w nocy g im nastyków , aby festyn 
swój skończyli, przyrzekając, że odjeżdżający nie 
będą napastow ani. W szelako trzy wozy zostały 
napadnięte, przyczem jeden  ranę, a jeden  woźnica 
kam ieniam i ciężkie skaleczenie otrzym ał. W yto­
czono śledztwo.

Praga d. 27. sierpnia. Z powodu wybryków 
niem ieckich przeciw Besedzie czeskiej w H ostiń- 
cu (A rnaau) skazano trzech, a z powodu wybry­
ków czeskich przeciw Niemcom studentom  w Li- 
bocu . dwóch ekscedentów.

Berlin d. 27. sierpnia. (Pryw .) W edług w ie­
deńskiego korespondenta Germanii stosunki stro n ­
nictw  w nowej Radzie państw a pozostaną jak
M y .

Bruksela d. 27. sierpnia. W edług Indep. ma 
m in ister rolnictw a Dem orau w ystąpić z gabinetu
1 ODjąc posadę posła belgijskiego przy W aty­
kanie.

Marsylia d. 26. sierpnia. W czoraj n astąp iło  
2< wypadków śm ierci z powodu cholery.

Z M adrytu donoszą tu ta j, że H iszpania zde­
cydowaną je s t stosunki z N iem cam i zerwać, 
gdyby dziś oczekiwana odpowiedź z B erlina  nie 
dała zadośćuczynienia honorowi H iszpanii. D zien­
niki libera lne  m adryckie żądają, a b /  sąd rozjem ­
czy był odrzucony. G łów niejsze m iasta h iszpań ­
skie przyłączają się do antiniem ieekiej dem on­
stracji M adrytu.

Madryt d. 27. sierpnia. Stow arzyszenie woj­
skowe, którego prezesem  je n e ra ł Salam ance, zo­
stało przez rząd rozwiązane.

Konstantynopol d. 27. sierpnia. Podsekretarz 
stanu w W. wezyracie Z ihni-Effendi m ianow any 
został m inistrem  finansów.

Do Lwowa 

Do W iednia 
Do Prus

Ze Lwowa 
Z W iednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

6.12] f7.59 10.46'
5.40 i *€A5 — 9.30 3.—

1 5.40 *6.55 | 7.55 9.30

Do Krakowa przychodzą :
5-lOj *6.43 2.33 ___ 1

*8.30 SAO 7.26 9.45 ___
*8.30 ----- 9.46 6.27
*8.30 9.46 -  .— 3.15

K U R S  GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń dnia . 26. s ierpn ia  1885 
godzina 1. m inut 30. popołudniu

Ostatnie wiadomości.
Z powodu pogłosek, puszczonych w św iat 

przez n ieprzyjazną nam  prasę, jakoby na zjeź­
dzić w Krom ieryżu poruszoną być m iała kwestja 
stanowiska Polaków w A ustrji, uznał za stoso­
wne naw et nieprzychylny nam  organ cen tra li­
stycznej lewicy, Tagblatt w iedeński, głos zabrać 
i rozwiać kom binacje, snute na ten  tem at przez 
naszych serdecznych.

„Nie możemy uwierzyć — powiada organ 
lewicy — ażeby w Kromieryżu poruszono stan o ­
wisko Polaków galicyjskich wewnątrz naszego u- 
strojn państwowego. Każde państwo postępuje ze 
swymi obywatelam i, kierując się swym własnym 
interesem , a chociaż uznajem y dalsze ustępstw a 
w duchu decentralizacyjnym  za zgubne dla A u­
strji, n ie możemy mimo to składać w tej sp ra ­
wie obcemu państw u na miejscu urzędowem  
urzędowego zdania."

Z  powodu przejazdu cara rosyjskiego z Kro 
m ieryża do Kijowa, zapytyw ana przez nas policja 
tutejsza, dała nam  odpowiedź, „iż zdaje się, iż 
car nie przejeżdżał dziś przez stację lwowską". 
W iadomość więc, iż na Podwołoezyska miała 
być droga zwróconą, okazuje się, zdaje się, nie 
prawdziwą,

A lpiny 37 .—
A nglo-A ustr. 100.25 
Kolej Kar. Lud. 240.50 
Kolej Fołud. 183.30 
Kolej p. E lżb. 295.26 
W ęg. Nordostb. 176. — 
Węg. obi. p. zł. 109.— 
W ęg. cis. losy r. 123.—
Zł. ren , węg 4 %  98.92 
Ros. rubel pap. 1.24.*/, 
Galie, indem n 102.25

U sposobienie

Węg. akcje kr. 289.60 
U nionsbank 79.76
N ordoahn 236.25 
Kolej Alfóld 1 8 5 .-  
Kolej l« -e* ern . 226.25 
W ied Gommun. 124.— 
E lbetal 156.—
L and. B ank 98.80 
B ankverein  101.50 
Losy węg. 118.26 
Kredytowe —

osłabione.
W iedeń, dnia 27. sierpuis 1885. 

godzina 10 min. 40 przed południom 
Akcje aredyt. 289.20 Anglo-austr. 100.—
Kolej Kar. Lud. 240.50 Kolej poładn. 133.—
Unionbank 79.76 Napoleondor 9.88
Rousyj. bankn. 1.24 V, Usposobienie: ciche

B e r lin , dnia 26. sierpnia 1885 
godzina 4  minut 40 po południu 

Rossyjsk. baukn.203.75 Akcje kredyt 476.—
Lombardy 219.— Galicyjskie' 98.60
Poż. Wschód. 61.25 Anslr. bank. 163.80

L w ów , z Izby handlowej d. 27. sierpnia 1885
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżî cego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k, 239 50 243 —
. lwuw.-ozein.-jass. 200zł. w. a. 225 26 228 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 50 278 60
„ kred, galic. 200 zł. w, a. 226 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 ztr. 
bez kuponu bieżącego:

w. a.
fi

okres.

n

99 26 100 25
90 60 91 50 
99 26 100 25 
88 20 89 20
91 50 92 50 

10J 20 102 20
96 36 97 35 

99 76

Przyjechali do Lw ow a  d. 27. sierpnia 1886.
Hotel ŻO R ŻA : K siąże W. Ozetwertyński

z W arszawy, W. W asilew ski z Sienkowa, W. 
Yonuga z Trzciańca, J .  T rzeciak z Rakowic, A. 
Rodicz z Trybuchówki, J .  Frommel z Pawlo- 
siowa.

Hotel A N G IE L S K I: T. Janczew ski z Rosji, 
L. Janczew ski z W arszawy, F. Szybalski z Mo- 
ranicy, K. Merl z B rzeżan.

Hotel E U R O P E JS K I: L . Czyrowski z P rz e ­
myśla, G. br. Petrino  z Czarniowiec, J .  Spira z 
RosjT.

W  teatrw e hr. S k a rb k a .
We czwartek dnia 27. sierpnia 1885

G A S K O N C Z Y K
opera komiczna w 4ch aktach, — tłumaczenie A. 

Urbańskiego. —  Muzyka Franciszka Souppego.

Początek o godz. wpół do Smej.

C. k. jeneralna Dyrekcja auatr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w ażny od da la  1. czerwca 1895.

Przyjazd do Lwowa:
P o c ią *  m i f s z a n y : o godz. 2 min. 10 w nocy z Hoaia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
P ociąg  osobow y: o godz. 8 min. 5 przeć południem ze 

Stanisławow a, Chyrowa, S try ja , i o godz. 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg m ieszan y : o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
P ociąg osobow y : o godz, 11 min. 25 przed południem

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisław ow a:
Pociąg m ie sz an y : o godzinie 4 minnt 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c iąg  osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem z* 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg m ie sz an y : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna.
P ociąg  o8obov.y: o godzinie 5 min. 51 po południu ze

Zwardonia, Lwowa, Stryja.
Odjazd ze Stanisławowa:

P ociąg  osobow y : o godz. 9 min. 40 do S try ja , Lwowa 
Zwardonia.

69 -  
66 —

Tow, kred. galic. 5 pre 
.  U .  4
.  .  .  5 .
n n » 4 „ r

Banku krajowego 4 7,°/, w. a 
Bankn hyp. galic. 6 „ „

■ 6  „ s
„ 6 wyL z 10®/, prm 98 76

3. Listy dłużne za 100 ztr 
G. Z. kr. wł. (d. 6*/#) 37, w likw. 67 -

. . . »  5 7 . 27.°/o  .  53 -
4. Obligi za 100 ztr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 80 102 80 
Kom. banku kraj. 6pr. w. a. lem. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. j i .  1873 6 prc. w. *. 102 76 104 — 
Pożyczka . * 1883

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .
6.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

.  „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srsbrze

Monety.

90 76 91 75

17 — 19 —
28 60 85 50

6.79 6.89
5.83 6.93
9.84 9.94

10.16 10.26
1.54 1.64
1.237, 1.2& V.

60.70 61.35
- • ' 

a1. —

R sbtyka , H s d w  I s n r  m f M k t h  o4 M k k e j i
która tet tadnej odpowiedzialności sa nią nie przyjmuje

INT a d e s ł a n e . )

Jako korzystną i pewną lokację kapitału
poleoamr

Ą \ \  o L i s t y  z a s t a w n e  b a n k n  )  gwarauto-
)  wane 
)  przez 
> h r « j

[2 0 krąjowezo
KOJ O b l i g a c j e

|0 komunalne
Takowe sprzedają najtaniej

S o k a l  i L d iie n ,
dom bankowy i kantor wymiary we Lwowie.

Zlecenia z prowincji askuteezn.&my bezzwłocznie
bez aoliozenin prewizji.

P o s z n k a j e

« « o b y
w starszym wieka, inteligentną, władającą 
językiem niemieckim i polskim, któraby 
potrafiła prowadzić gospodarstwo domowe 
i zająć się wychowaniem trojga dzieci (10 
9 i 7 lat). Bliższą informację proszę za­
sięgnąć ustnie lub pisemnie u T. R ulioa 
Sykstuska 1. 43 pierwsze piętro od 2 do 
4 po południu.



Wiedeń, dnia H5. sierpnia.

Kurs ptpierów publicziijch. 
Powuechny liug państwa.

pultnin . . F* 10# iii
irłbru. . . .̂ |>o 110 złr.

18 Wr w. a
r *

i d K  * » MOf a  s*/, „ iw „ 100
* - 8  5*ŹÓ ,  » * *  , 1 0  "C ,0 wf(>« u  a m J a  u o t  » po 100 złr
M/o » » ?»pi«r .  100 ,

OiLgacje indemsi-wyjne. 
**/. Gałfcgikii . po 100 *h. m. k.
*% BukoWUakił . ,  100 ,  v

Inne pożyczki publiczne.
5*,i i:*y rogLl Dunaju i  1870 ,  ,
**/. Ie»y C m A aib  . . ’  ’
L*cy pram poi. ■ . W iłdnia . .  .

Listy zastawne.
*Va°/a ® cdiaer. atl. 5 it słoł po 100 złi
i ’f t* r  ,  „ ,  pap ,  100 złr
4‘/t /■ i a u u  Kroi. gaucyj. , 1(X) złr 
6*/0 Z auao i kred. k ra ro n k  . 
f*/« n » n

y  i ,  >1 r» b
4°/, GaL Ti% . kr. i l e o i .
M/.
M/J "  Bm k  hipat. wiwwi 
5*/» n » n n •
•*/« « ti » U . .. '  *"
51/ ,  Bank au n r (Ha*---- ) w. a
6V,°/i W «. Inalyt. Bod.-Cradit .
4*/„ „ Be w hipU
!*•, Ohlig. kem. l a a l i  l . v *  I »mi

złr 
m- 

18 la> 
36 lat 
80 la.

ST lat
»1 .at

prem.
fc fet'

płaoą in d aM płacą żądają
%h. a. złi. w. a.

P r i o r i e t y  k o le io w o .
6 '/» Albrechta 300 l ł r ............................ 100 - 100 50

,, A'fS' l-F itua . 200 s łr ..................... i OO - 100 40
„  „  „ Em . 1874 20U tir . 

6%  l i i  l-uam pis. 100, 200 w  
E ffb i.iy  ia  sou ta n .  opod..................

— — — —
121 50 — —
116 - 116

„ aa 200 tara. rueopod. . . . 
4V,% F irdyn . Nordl t . 1- . . .

122 — 122 50
02 85 83 — 106 — 107
83 55 83 70 5*/0 „ mor.-izfezk. linia 1871/2 

5*/. „  w Ł  1876 r. 100 i ł r .  . 
4 5 ,%  F .anc Jósefa Em. 1884

108 80 109 30
127 - 128 — 105 25 lOe 25
139 25 139 75 92 3u 93 30
140 — I i i  — 4■/,*/, Gal -Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. 100 40 100 70
168 25 168 75 u „ Jare Ja w  300 zł 99 75 100 25

5v/( Kossyoko-oderb J00 złr. . . 100 60 100 9u
92 50 92 o5 4*/0 Lwów-Ozern. im  1884 (10*/, p.) 82 50 32 80

i°/0 „ „ 1884 (wolne ™d p.)
5°/0 N ordw iitb. auitr. . . . 200 złr.

90 60 90 90
103 80 104 20

5« 0 „ „  lit. B. 200 „ 102 80 103 20
102 — 102 50 6*/„ Nordweitb. austr. am. 1874 200 m. 128 50 —
102 50 103 25 5%  Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 119 00 — —

5' . 0 Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. 99 - 99 50
3* 0 S taatieisei bahn 500 fr. 196 50 197 50

116 50 117 -
3% Sudbahn (Lombardy/ 500 fr 152 75 153 25
5°/l „  „  . , 200 złr. 123 50 129 -

123 — 123 20 5% Fnei ahn Gciell. . . lOOu złr. 108 — 109 —
123 80 124 20 5°/0 W ęgier*, gal. Łapko w. 200 złr. 99 50 99 75

5*/0 „  ,, „ II em. 200 złr 
6*/0 „  Nordoet . . . 300 złr.

99 50 100
99 — 99 30

124 50 124 80 5*/, „  „ złotem 200 zL. 131 50 —
100 - 100 50 i 0/, , Westbahn . . 2GJ złr. 100 — 100 50

91 75 92 25 ń* Em 1874 . . 200 złr. 99 50 100
99 75 
99 75

100 -  
100 — Akeje bankowe.

—  — ------- Anglo-anitrjackiego Banka . 120 złt. 
Bo .an-Credit austrjacki . . 80 „

100 - 100 25
91 25 91 50 227 25 227 75
99 70 100 10 Credit-Anstalt dla hand. i prs. 160 „ 290 25 290 60
56 50 89 - „ Bank w ągienki . . . 200 „ 290 75 291 25

101 50 101 75 Dep >siten-Bank . . . .  200 ,, 192 — 193 - -
58 75 99 50 Escom - -eaelli- haft niż.-austr. 500 „ 593 — 597 -
90 50 97 — L a n d e r b a u i ..........................100 „ 98 75 99 -

103 25 108 75 Austr.-węg. Banku . . . .  600 „ 872 - 874 -
102 90 103 50 U n ionbank ................................10J „ 79 75 30 —
101 50 101 - Yerkehnbank ogólny . . . 140 „ 146 50 14C -
97 - 28 - W iedidaki B ankreisiu . . 100 .. 101 50 102

Akcje krłejowe.
Albrechta bei */0 ...........................v0 złr.
5*/,, AlfSld-Fiume . . . .  ‘00 „
5% Bon-a-Dau-*<i.-&*». .  . 826 I 
5*/0 Elżbiety . . . .  210 „
5l/c Linz-Budweii . . . .  20C „ 
6%  Salzburg-Tyrol . . . .  z00 „ 
5*/s Ferdynanda STordbahn . 106u „ 
5% Franoiazka-J uznfa . 200 „  
5°lQ Gal. X ro « Ludwik ■ . 210
4*/t Koizycko-Oderbbigaka . 200 „ 
6,°/o LwvW»ko-Czerń.-Jasica . °0‘ „
5.°/0 Norawea' ai istr. , . . 200 „ 
5f/0 „ Eibethat L i t  B. 200 „
5°/„ R u d o l f a ...............................zOO ,,
6% Siedmiogrodzka I. . . 200 „
V/j Staau Eiienbahn-Geieli. 200 „
5*/0 Sndbahn (Lombaidy) . 200 „ 
5% Theiabahn (C is a w a )  . 200 „ 
5°/0 Węg. rai. Łupków. . . 200 „ 
ą0 o „ Nord-0 it . . i.00

« Westbahn . . . 200 „

L o s y .
Kredytowe po 100 zlr. w. a.
C ary po 40 zlr..................  . . .
4’/„ Tow. ieg. na Dunaju 100 zlr ui.k, 
Ksbruku po 20 zlr. a. w , ,
Keglevich pe 10 złr. .....................
Krukowskie po 20 zlr. a. w. . . .  
Lublańskie prem. (>o 20 zlr , . .
Ofner (miasta Budyj po 40 zlr. . .
Palfy po 40 zlr.......................................
Cterw. krzyia aus.rj. po 10 tir. . .

,, „ węgierskie po 5 złu
. „  lolfa po 10 zlr. . .....................
Zaima po 40 zlr. m k..........................
3alabarekie prem. po 20 zlr. m. k. . 
#». Ge-oiS p i 40 /łr. m k. 
Stanisławowskie po 20 zlr m k 
4*/**/• Tryesteńfkie po 100 zlr. m. k. 
4*A „ po 50 zlr. ui. k.
8.1 idrteiiia po 20 zlr, ł  k. . . 
W indiachcratza po 20 zlr ni. k.

plaoą | iądają 
zlr. w, a.

185 -  
445 -  
238 75

2361 .
211 25 
241 75 
149 — 
22o 25 
166 50 
157 50 
186 -  
183 2f> 
295 75 
132 75 
2t.« -  
1/5 50 
176 — 
166 -

179 50 
40 — 

114 25
18 75
19 —
17 75
21 76 
42 75 
^  -  
U  75
9 -

18 50 
54 25
22 5o
4.H _
i 4 — 

132 50 
JS 50 
27 5u 
38 25

J e t ie i  lwb d n ie l i
s t u d e n t ó w

szkól arednioh po umiaikowanej ce­
nie magii otrzym aj w przyzwoitym 
domu pomieszkanie j wintem. l i i i  
iza w ijd imose przy ulicy O rm im A -  
n k l ą )  1. 16. I. p iętro. 3119 1—1

Jeden lub dwóch 
s t u d e n t ó w

po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w pizyzwoitym domu jv*- 
m i e a Z k a u e  z Wiktem lub ^>ez 
w;k^u. Bliżg" ■ wiadomość przy ulicy 
K r a k o w s k i e j  1. 2 0 .  £ L  p i ę ­
t r o  d r tf fw l JB te wprost schudót..

3u29 3— 5

NAKŁADEM KSIĘGA RN I, 
s k ł a d u  w y p o ż y c z a l n i  N U T  oraz 

ekspedycji pfem perjodycznych

S. A . Krayżanowskiego
w  K r a k o w i e  wyszły

GODY W ESELN E

Jd.ja! J a ja !
Oferty na dostawę ze stacji kolejowej 

uprasza pod J . 581 do Rudolf M„ste w 
YYrocławiu. 1550 1—2

Wrowaki Adami
cena 1 zlr.

W roński Adami SOKOŁ G-rLwP 40 p t  
W roński Adam „LUTNIA POLSKI4 zbiór

Eieśni narodowych zan iera  -. (Mat sz o- 
ozcwy Cc to za gwai, Du wolności, 

W arszawianka^ Krakowiak, Kolomj_ 
W stańm y braciu wraz, 2  dym, m p o ż a ' 
rów,- Krakowiak, Tysiąc w alećinyćb, 
Dręózy Ind biedny, Krakowiak kosy­
nierów, Za Niem a, Marsz Żuawów, 
Raz pamiętam i  wieczór t, T rzeci Mar 
Beże Ojcze, Precz «d nas smutek 
wszelki, f ar .  . .ad: 1 a .  mnie kara, 
oyL . »łj woje >u , Bole eoś PoUkę, 
i  obmdaa, k  i  o chce rozkoszy ożyje. 
N ipad nieprzyjaciela, Z sycieetwo, J e ­
szcze P o lsk -' nie zginęła, Krakowiak 
B art .n  1 U, 2* e t.

B y c h l i n g  W .  Nowy Zbiór Krakowia- 
kć V i taóoćw ećru sk ich  z zoi. ruw .ną 
ryciną, cena zl. 1.20. 3122 1 5

Wieś Makowiska
w powiecie Jasielskim  2 mile od stacji ko­
lei franrfterM lnęf Jasio  i Krosno, przy 
drodze powiatowej a niedaleko od szvsy 
er irjaJn"j polożena, jes t z wolnej ręki do 
sprzedania. Ogółem jest 5)tiU morgów, mię­
dzy tem ornego 379 m., ogrod i 7 m., łąk 
40 m., a lasu 123 m., dom mieszkalnY i 
budynki gospodarcze murowane w dobrem 
stanie, je„r proninacjr; t ńa rzeczce lwia 
z piau.em jsm , yi do niedawna młyn i 
tarUk

Zgłngić się bezpośred...o do wła»ei- 
eiela ióbr Zarszyna pana Kaźmierza W i­
ktora, poczta i stacja kolejowa Zarszyn. 
3105 1 - 1 0

K U C H A R Z
żonaty, pesukuje  odpuwiednej posady. Po 
siadt chlubne świadectwa i rekomendacje 
nietylko co do cwegu wyższego uzdolnie­
nia, lecz także eo Jo swego moralnego 
prowedzenia się. Obecnie zostaje u TW. 
barona W asilko, poczta i stacja Berhom° h 
na Bukowinie, dokąd npra za idresować 
łaskawe zlecenia. 3113 1 —2

A. PASTERZ.

Państwo MONASTuiRZYSKA 
poszukuje

o f f f O t l n i k a
Czecha, fachowo uzdolnionego, hak do 
owocowego, jarzynowego ogrodu, jak 
i do oranzeryjnych płodów. Bliższe 
szczegóły listownie do Zarządu dóbr.
3123 1 - 3

X  W 8-klasowym

:* inszym n M m  wychoiaitzo-MZoiym
J  W IKTORYI NIEDZIAŁKOWSKIMJ
J U  w e  L w o w i e  m l. J a g i e l l o ń s k a  1. 7 .
W  W p i s r  u c z e n n i c  dochodzących i stałych pensjonarek rozpoczy- 
^  nają się d n i a  2 T . s i e i p n i a  codziennie oa godziny 10. rano do 6. po 
X  południu K u r s .  n a u K  z a c z n i e  s i ę  a n  i n  3 .  w r z e ś n i a .
l jg  W  razie, gdyby sife zgłosiła odpowiednia liczba kandydatek, otworzo-
E  ny zostanie dwuletni kurs przygoiowawezy do egzaminu d~jrzałośei. m

W  realności ich
E .  B r a j u a  J B r a i e r o w s k a  A . K a  
z i m i e r z o w s K a  i 7  i  Iw  (wchód rów­

nież z ulicy Jagiellońskiej)
2 pekoiki, przedpokój, kuchnia etc. (stro­

na połcdniiw a; n r  - z
puuiieszkanie a walerskie umeblo- )

want n i  I. piętrze (1 pożńj i ) zaraz 
przedpokój) z o lub bez )

salepy )
sk łtdy  ) zaraz
wozownia )

Bliższej wiadomości udziela właściciel, 
lub tegoż biuro (Kazimierzowska 37 )

3117 1 - ?

O d 19 lai najlepszej sławy zażywa 
jący h a n d e l  e k s p o r t o w y

w i n o g r o n  donesi niniejszem, że wy­
syłkę prawdziwych FE SL 4W 8K IC H  i 
BADENoKICH WINOGRON kuracyjnych 
rozpoczyna z początkiem w -zeinia w ko 
szaeh pocztowych po 5 kilo tranco za go­
tówkę 2 zł. 46 ct. Zapewniam przy wy 
syłkaeh największą staranności l

Ićz. NSbam t ,
1195 1—3 w Yóslau pod Wiedniem.

S l o d o w  e
rorzyitnio używane d li kanzlącyo', jako- 
też wszystkie inue gatunki

3 0 R B E T 0 W  T U R E C K IC H
rozsyła w punrnch c u k i e r n i a  C 
E l l a n y i s  . l e g o  w  C c e r n i o w
e a c h  po ceme zs 1 klg 1 zł. 50 et. za 
pół kilgr. 80 et., za ‘/* ti lg r  tS cn. Ops- 
kowanie bsapłahie. 2917 36 —52

Nauka kroju damskiego
ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Caóykurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

P ra y rs n  ió w  isd n y c h  nie trz e b a  p rócz  p ap ie ru  
ry su n k o w eg o  i m ia ry  centym etrow a j 

KŁĄU uczennica wykońo-.a jedną suknię kom’’ Jtnle i 
dw i stamzi. jeden zmniejszony, drugi powiększony. 

Caty kurs kosstńjr 10 ztr. 
Zapisywać się można codziennie od go<lz. 3—6 popołuJ.

M kF M A R I E
uczennica Te*ft*a,

2892 n i. S y k s to s k a  1. 14. I. p ię tro .

m

Galicyj, zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, tr "machu Teatralnym,

u d z i e l a  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w
a) kudztownuśoi, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszellich innych przedmiotów handlu i przemysłn tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2064 3 ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do Wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T

kupców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 30C na koriztownosci 
lub towary, może za osobną umową nasląpić d a ls z e  o b i l i e i  le  na 
leiylośoi, w stosunku do ti artości szacankc rej, objętości przedmiotu i 
czara trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
p o  41 o d  sta .

Zwrot wkładek do złr. 1U0 uiszcza sie bez wypowiedzeuia,
„ , „ 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
_ „ , 500 za 20-dniowem „
„ „ „ 10 0 0  za 30-dniowem „

Godziny nrzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 -- 5 po południu. 
Lwów, dnia 18 stycznia 1879. D Y R E K C J A .
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NEYRALGIES
Waaalkio elorpiania n< n»ow« kaid^
twill fo wśycin « ł-
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Kantor wymiany
c. k. uprz Kri.c. k. uprz g*l.

akcyjnego i la [iku Hipotecznego
Kupuje i  tp r ted a je

w a a r s t k t o  e l e k t a  1  m o n e t y
pod w srunkam i nsjprzystępn iejst >mi

51 L IST Y  h ip o te c z n y
Jako te i t

p r e i p j i o w a D e  Listy hipoteczne,
któr* według prawa i  d. 1. lipoa 1868 (Dt. p. P- XXXVIII. N. 9S.J 1 

dnia 17. grudnia 1871, mogą hyó użyte do lokowania kapi- 
f«dn*«owych, upilamyrh, kaucyj małż-)ńikich woj«kowych, na 

* ¥  w  k e n t o n e  d o  a a b y t i a  
d ń e n i ^ T u ^ a Pr̂ i ’,ykon“»  b esiw łocm ie^^km -

Marjacelskie krople żołądkowe.
Skutek Marjacelskieh kropli w następujących 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żadeu 
inny środek, a mianowicie : przy Iraku  apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, r/zóp.eiu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bólu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle­
dzionę i wątrobę.

C e n a  j e d n e j  f ł a s z e c z k i  35  c e n tó w ,
^ k b ł o r l ń  • L w ó w  apteki: Beiser, Blumenfeld, 
U M a U j  • k . Krzyżanowski, P. Mikolasch, 
J . Wiewiórski, J . Piepes, Z. Kucker, Sklspiński. 

B iała  aptekarz E rich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa Fuchs. Bu 
chnia ąpt. ] . Reiss, A F. Pilla Błazen, a apt Brzęś. Brody aptekarze: 
F . Liszka, A. i- lsndcr, Ku ik, E. Griiuspau, ..itosławski, Keder i A. La- 
tetner. Brzękany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Lobos. B rz, sko  
apt. W. Janoszek. B rzozów  apt. Halama. Boi yn ia  apt. Dorożyński. B o­
dzanów  »pt. D. Jasieński. B rzeszczu apt. Ślebawski. Buhorodi zany 
apt. A. Mozzolloucz. B ukow sko apt. A. Borkowski. B usk apt. Zahradnik. 
Cnodorów apt. H. Dyozkiewicz. Glirz tnów apt. B Sporysz, D olina apt.
H. W etz Drohobycz apt II Blumenfeld. Dobczyce apt J. BilińsL.. Dą 
bruWa G. Mischlec i Rud. Fołtyn, DynoW apt. Friscnmann. D obron 1 
apt. A. Grotowski. F ry sz ta k  apt. J . Zaniewski. Głogów apt. Ig. Stroka. 
Grybów apt. Kulczycki. G liniany apt. Heim, Horod< n k a  apt. Aieutowicz. 
H u sia ty n  apt. Czerski. Ja ro s ła w  apt. W. Ruhrn i Wisłocki. -Tasło apt. 
R. Faich. Ja z ie  n a  apt. J. Czeuierynski. Jo rdanów  apt. Edw. Bacbner. 
Jezupo l A. Mozołowski. K ra k ó w  apt.: W. Redyk, F. Gralewski, E. Radler, 
J . Trauczyński, A. Siedlecki, E . Stockmar, F. SÓbierajski, K. Wiszniewski. 
K ołom yja apt. Sidorowicz i apt. Steuzei. Krysuj nopol apt. Ormezowski. 
K am ionka apt. Fiepes. K ańczuga lpt. Hegci KrakuW tec apt. "W. Ko- 
murowski. K u tty  apt A. Zagajewski, K om arno apt. Rechtenberg. Kry 
luCa apt. H. N itribitt. K ulikow  f pt. Dadlec i Misiołek, K ęty  apt. Sokalski. 
K olbuszow a apt Buczek. L ipn ik  apt. A. Fucha. Lidko apt. F. Moszczewski. 
Ł ańcut apt. Schulz. L eżajsk  E. Denker. Mielec apt. Pawlikowski. Mi­
lów ka M. Quirini. M ościska apt. Schalboth. Moli a s te rn y sk a  P. Gabryś. 
Mosty W ielkie apt J  Źołyr ski. N iepołom ice apt. Tichj Nowy Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy 1'arg apt. Ka roi Laur. Podka- 
m ień apt. St. Koncewicz. Prz< m yśl apt. Nahlik, ńleks Mańkowski. P o d ­
górze apt. Skakalski P ruchn ik  apt Jan  Pietraszek. P ilzno  apt. Czajka. 
P i zdw orsk  apt. Świtalski. Radym no apt. Świechowski. R ozdół apt- £  Korn- 
ł ergor W. Czajkowski, Rzeszów  apr A. K/hinowski i fspt Rarpiąski iłuzw a- 
doW apt. W. Gahrowski. Sądów s W isznia >-pt. Włodzimirski. b n ia ty n  apf-
I .  Niemczewski. Skole apt. Lechowski, bam bor apt. J. Alekoiewicz i apT,. 
K. M sresz. Sndziszow  »pi. Mizerski. Sokal apt. E. WysoczańsJu. Sokołow 
apt. A. Danezak. S tan is ław ów  apt. J. Macura, A. Amiro-.iez i j. Beile 
S try j apt. Leon Giirtner. Sncha apt. Czernick: S zczurow a api W lęiuz. 
S zczerzec api Ja r Pełka. Szczucin apt. Masłowbki S k ała  n a d  Zbru- 
czem apt Rogalski. Sieniaw a «pt. M ók wski. Suci iw s apt. Habermann. 
S torożyu iec  apt. Fiillenbaum T arnów  apt. L. Chodacni, apt. Reid, Wę­
grzynowski. T arnopo l apt. F r. jamrog]»wio^. i K. Kahanc. Tiam acz apt. 
W Szankowski. T yczyn  apt. Riżejowski. T łuste apt. Świde- ki. Uhnów 
apt. B. Kałuzniacki. Ulano® aj t. J . Wroński. W aręź B. Krzywobłocki. W oj­
nicz W. Nodzyński W inn ik i aptekarz T. Brzeski. W if,lan.owice apt. 
Schneider. W ysznica apt. D. Chalbazani i apt. I. Luwisch. Założce i.rt, 
B i. Mimowski, Z baraż a p t E  Kruh. Z aleszczyki a p t  Szymonowicz. 
Złoczów apt. F r., Pettesch. Z akliczyn  *pt. K. KamienobrodzF. Zoorów 
apt. Rappapor*,. Ż ołynia apt. M. Romanowski. żuraW no apt. J. Toma-

k Zydaczów apt. M. Bardasz. Żyw iec apt. E. Blumenthal, apt. 
Herdliczka i ipi, Troj n. T u rk a  apt. Z. Kosioki. 1 adow ce apt. Bo-signon. 
Gzortków .pt l .  Nosa. 392h 13-52

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym-’
f i n r o i f f  i ł r a d e f f o  w  IŁ .ra n ii€ ii* y £ u .

185 50 
447 — 
239 25

1048
211 /5 
24* — 
149 60 
226 50 
167 -  
158 -  
136 50 
183 75 
296 — 
133 25 
25i -  
176 -  
176 50 
166 60

180 -  
40 50 

114 60 
19 25 
19 50 
1& 26 
2* - 
43 25 
40 50 
15 — 
9 20 

19 — 
54 75
23 — 
49 50
24 76 

733 >5
69 50 
28 50 
38 75

Sześć medali zaełuai i Dyplom uzeania!
z a  n l e z r A i y n t i n ó

k o s m e t y c z n e  i  t o a l e t o w e ,
1 \ T T I | |  L \  i  U  I I  Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 

1*1* A l l i l y i j l  t L i l r ł a  zować pod względem skutku i dobroci z 
A NTILEN TILIĄ - Środek ten otrzymany z odświeżających subslaucyj usu­
wa w krótkim „zasie piegi, plamy wątrobiane, blizny iid i  nadaje cerze 
świetną białośc^jświeżośc i a.dikatuość. — Cena 2 złr.

D I I  I P T O N  wt° som siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
G l l - l r  I Iw  przyw raca piękny kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, ledz 

tylko odmładza włosy, które poa wpływem tego znakomitego środka odzy­
skują pierwotną barwę, miękkość ! {iołysk.-*Gena flakonu 1 złr. 50 ct.

WMT a  t t  rfjs W rfB I■ ‘Tar najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje,' 
•  w -r—- HJ I m iMI ł .  M.1MI cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania 

i porostu włosów pobudza, dny s.i utj pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 3 zł. Pó ł flakonu 1 zł. 6C ct.

Pomada chino - tanino wa
jest niezawodną przeciw wypalania i na porost włosów

Słoik 1 zł. 50 ct. z opakowaniem 15 ct. więcej.
Nr. 888.

W i lmożny panie I7IN4TOW ICZ we Lwowie!
Za POMADĘ CHINO-TANINOW Ą serdeczne dzięki składam, gdyż 

gdyby nie skutek pańskiej pomady b jłóym  zupełnie wyłysiał.
Zubtaję z szacunkiem W Pana

1905 4 —* W ta d y s lu to  t i l s z a k ,  D u s z a ty n .

J A N  I H N A T Ó W i a
S k le p y  1‘tło s .ie  mm L W O W I E  u l. K o p e rn ik a  l. 3.

H o td  E u ro p e jsk i, u l. H a lic k a  ró g  m atow ej, 
io K B  A K  O W I E  S u k i e n n i c e  lic zb a  2 0 .

Z dniem 1, czerwca r. b. otworzono w CZERNIOW OACH 
F IL JĘ  w Rynku 1. 1.
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J. A N D E L A
n o w o  o d k r y t y

P r o g z e k  z a m o r i k i ,
zabija: pluskwy, pchiy, szwaby, karaKany, mozgole, 
muchy, mrówki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z 
nadzwyczajuą niemal szybkością i pewnością tek dalece, że z 

istniejącego pokolenia owadów ani śtad nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia
w  d r  o y  w e r  f i  J .  A n d e la

13, zum „Schwarzen H und“ Husgasse 13,
(13 Dominikanergasse 13 , 11 Kettengasse 1 1 , w P r a d z e .
WE L V O W I E  u Zyg. Ruckera w apt pod Brebr. Orłem, J. Beisor apt. 

P io tra  Mikolasch apt; pp. H iibner & Hanke skład m aterjałów  apt JANI: 
F. Wuis. IRUMOS \ : Uscher Sand. JAŚLE: R. Palca apt PRZEMYŚL 
A. Fal.-zew  ki RZESZÓ W : R. W ątrobski. Z iK uPA NE: W. R iegelhaupt. 
ZŁOCZOW Jos. >J6dl. W  K R , \  K O W  11’,: J Traaczyński ap .., A l a  
wetka apt., E. R adie- a p t ,  dtc k u > - apt., W Red; k apt. T \F tsO rO L  
F . Jamrogiewicz ap t BRODY; Maks Red er apt CHODOROW: Bt D aszkie­
wicz apt. FRYSZTAK: Jan  Zaniewski apt., KUTY: Alek. Zagajewski apt. 
KROSNO: Jan  Łazarowicz handel kórz-, n, delikatesów i win. KOŁOMYJA: 
J . Sidor 'wicz upt. i E. Stenzel apt. SOKAL: Eug. Wysocza^ski apt, 
TARNOPOL: E  Frantz. 2923 8 ~ ) 2

Łesoiow ie
szkół średnich publicznych lub prywatnych 
mogą znale/c umieszczenie z zapewnie­
niem nietylko nadzon lecz zr.razem naj­
troskliwszej opieki pod względem relig ij­
nym i moralnym Kierownictwo pedago­
giczne, prowadzone przez człowieka facho­
wego, poświęcającego się wyłącznie wycho­
waniu mło&zieży. Na zadanie mogą h- 
czniowie pobierać w domu, oprócz nauki 
przedmiotów szkolnych , także lekcje języ­
ków francuskiego i rosyjskiego, gry na for­
tepianie i tańców Bliższe szczegóły w 
REDAKCJI „G AZETir NARODOW EJ".

Winogrona
źr?łe i słodkie, świeżo zrywane z krzaka 
także brzoskwinie jabłka i gruszki
p o i  zł. 5o ct.. melony, śliwki i ra j­
skie jabłka po 1 zł. 25 ct. dostar­
cza w 5kilowym koszu franco do 
każdej stacji pocztowej. 3106 1—?

BO. K ITTLK G ER ,
właściciel winnic w Werschetz 

(Południowe Węgry.)

l>zniowie
niższego gim nazjum , niższych real­
nych, szkół ludowych lub też P a ­
n ien k i szkót niższych albo z semi­
narium nauczycielskiego, mogą być 
umieszczeni pod przystępnemi =?arun- 
Kani. w przyzwoitym domn na wikt i 
stancję. Na żądanie mogą panienki 
w domu pobierać lekcję.

Bliższe informacje lub też doty­
czące ntłady, uiogą być załatwione 
listownie, jednakże najdalsi dc 15. 
sierpnia br. pod adresem J . G. Lwów 
jObt. resl. dworzec główny lub w 
Administracji „Gazety Narodowej*. 
3042 1 3

14J 6 3 - 3 ,

PR A W D ZIW E
PIGUŁKI MORISONA

Pa ARTHAUD MOULlN.
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew wa wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
jioznyob, Lss s ja  L wyrzutach * T*rnych 
i zensuoiu krw i. 1931 5 —?

Skład główny w Paryżu u p. Arthiyad 
Moulm, aptekarza 30 ulica Louit le 
Grand, w« I  wowie skład wyłączny w 
»pt p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Na główny skład.
Zamierzam -^yłączuą sprzedaż mego 

od wieli lat dobrze wprowadzonego spe­
cjalnego b r y l a n t o w e g o  k r o c h m a l u  
p o ł y s k u j ą c e g o  i  p o m a d y  d o  
■ z i  s a c z n i i  i a  m e t a l ó w  powierzyć

dla Lwowa i okolicy
znanemu z dobrej strony h u r t o w n i ­
k o w i .  Ceny tanie za gotówkę. Oferty 
należy wnosić bezpośrednio. Tylko firmy 
mające pierwszorzędną reputację będą 
uwzgiedmone-
FnU Schulz jun. Lipsk,

c h e m i c z n a  f a b r y k a .
3120 1 - 2

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej L 3.

wydaje następujące

m m n  t i s o w n

l̂a proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 18S4. 29oie-»
D y r e k c j a -

Przedruk nie będzie opłacony.

Wydawca i od p o w ied z ia ln y  re d a k to r  P la to n  K o stecJu . Z drukarni , Gazety Narodowej".


